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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
WSTĘP


Ksiądz Hen­ryk Jan­kow­ski to postać szcze­gólna. To nie tylko duchowny,
pra­łat, kano­nik. To także naj­bar­dziej roz­po­zna­walny z kape­la­nów
„Soli­dar­no­ści”, pro­boszcz wyjąt­ko­wej para­fii – św. Bry­gidy w Gdań­sku. To
jed­no­cze­śnie kon­takt ope­ra­cyjny Służby Bez­pie­czeń­stwa oraz cenne źró­dło
infor­ma­cji dla ener­dow­skiej Stasi.


Biz­nes­men, cele­bryta i bon vivant. W tej jed­nej postaci sku­piają się jak
w soczewce wszyst­kie nega­tywne, a nawet odra­ża­jące zja­wi­ska, jakie w ostat­nich deka­dach tra­wią pol­ski Kościół. Wszyst­kie jego grze­chy główne.


Pycha.


Chci­wość.


Nie­czy­stość.


Łakom­stwo.


Zazdrość i gniew.


Leni­stwo – przy­naj­mniej w walce z wła­snymi sła­bo­ściami.


I nie­skoń­czony ape­tyt na wła­dzę, tytuły i splen­dory.


I nie­po­ha­mo­wa­nie w gro­ma­dze­niu bogactw, zaszczy­tów i aten­cji.


W dzia­ła­niach biz­ne­so­wych ksiądz Jan­kow­ski prze­kra­czał nie tylko prawo
kano­niczne, ale i świec­kie; nie wahał się współ­pra­co­wać z szem­ra­nymi
biz­nes­me­nami. Naj­chęt­niej spę­dzał czas z reki­nami biz­nesu i poli­ty­kami.


Zawsze szu­kał osób, które mogłyby go wynieść jesz­cze wyżej, bez względu
na to, czy byli to ludzie opo­zy­cji, wła­dzy, Kościoła czy służb.
Jed­no­cze­śnie lek­ce­wa­żył tych swo­ich prze­ło­żo­nych, któ­rzy byli za słabi,
by go utem­pe­ro­wać. Naj­bar­dziej odpy­cha­jące w tej postaci jest jed­nak to,
co naj­bar­dziej ukryte i trudne do uchwy­ce­nia, szcze­gól­nie dzi­siaj, tyle
lat po śmierci księ­dza – nad­uży­cia wobec nasto­let­nich chłop­ców. Zosta­wił
po sobie nie­znaną liczbę mło­dych ludzi ze spa­czoną psy­chiką, z trau­mami
i ranami na całe życie.


Można powie­dzieć, że postawa, jaką repre­zen­to­wał, jest wzor­cem
wszyst­kich dzi­siej­szych przy­war zepsu­tej czę­ści ducho­wień­stwa. I tutaj
palma pierw­szeń­stwa należy do niego.


Na śledz­two, pro­ces i ewen­tu­alny wyrok w sen­sie praw­nym jest już za
późno. Ale zawsze jest czas na śledz­two dzien­ni­kar­skie, obiek­tywne,
oparte na źró­dłach i wspo­mnie­niach świad­ków. Taki wysi­łek pod­ję­li­śmy.
Znów oka­zało się, że rze­czy­wi­stość nie jest czarno-biała, a media
przed­sta­wia­jące rela­cje ofiar mole­sto­wa­nia zwy­kle uprasz­czają, a cza­sem
wręcz nagi­nają prawdę do posta­wio­nych z góry tez. Czę­sto prze­mil­czają
ważne fakty, oskar­żają bez dowo­dów.


My się na ten spo­sób rela­cjo­no­wa­nia zda­rzeń nie zga­dzamy, dla­tego
wszyst­kie zarzuty posta­wione księ­dzu posta­no­wi­li­śmy wni­kli­wie spraw­dzić.


Osta­teczna ocena tej postaci należy do Czy­tel­nika.
  
UPA­DEK


Jest zimna noc, trze­cia w nocy. Jakiś męż­czy­zna przy­sta­wia do pomnika
meta­lową dra­binę. Na szyję posągu pra­łata zakłada pętlę z gru­bego
sznura. Inny męż­czy­zna wiąże sznur z długą liną. Obaj stają obok
pomnika. Cią­gną za linę z całych sił, zapie­ra­jąc się nogami. Pomnik
lekko się przy­chyla, ale nie upada. Kamera robi zbli­że­nie pomni­ko­wej
twa­rzy pra­łata Jan­kow­skiego. Ksiądz przy­chyla głowę, jakby był lekko
zdzi­wiony.


Męż­czyźni pod­wa­żają cokół. Męczą się, sapią. Jan­kow­ski łatwo się nie
pod­daje. Pod­cho­dzi do nich trzeci męż­czy­zna, razem zapie­rają się i cią­gną z całych sił. W końcu pomnik z hukiem spada na przy­go­to­wane
wcze­śniej opony samo­cho­dowe. Roz­pada się na dwie czę­ści. Męż­czyźni
ocie­rają pot.


Na oba­lo­nym pomniku ukła­dają komżę – strój mini­stranta – i dzie­cięcą
bie­li­znę, sym­bo­li­zu­jące cier­pie­nia mole­sto­wa­nych przez pra­łata dzieci.


Męż­czyźni zado­wo­leni pokle­pują się po ple­cach. Udało się. Objęci
odcho­dzą na bok, przy­tu­lają się czule. Spo­koj­nie cze­kają na przy­jazd
poli­cji. Pozwa­lają się zatrzy­mać i zawieźć na komi­sa­riat.


Oka­zuje się, że na akcji jest ich aż sze­ściu, są w wieku mię­dzy 39 a 41
lat i przy­je­chali prze­wró­cić Jan­kow­skiego aż z War­szawy. Wszystko
nagrywa kamera Toma­sza Sekiel­skiego, dzien­ni­ka­rza, który w tym samym
cza­sie kręci film o pedo­fi­lach w sutan­nach.


Gdy wscho­dzi słońce, akty­wi­ści prze­sy­łają do mediów mani­fest, w któ­rym
piszą:


„Podej­mu­jemy dzia­ła­nie, któ­rego celem jest sym­bo­liczne strą­ce­nie ze
wspól­no­to­wego pie­de­stału fał­szy­wej pamięci i czci osoby Hen­ryka
Jan­kow­skiego”. Nagra­nie z akcji poja­wia się na face­bo­oko­wym pro­filu
Sekiel­skiego.


Urząd mia­sta wysyła cię­ża­rówkę, żeby zabrać pomnik do maga­zynu. Na placu
samo­chód zostaje zablo­ko­wany przez przed­sta­wi­cieli komi­tetu budowy
monu­mentu, któ­rzy pod­sta­wili wła­sny pojazd. Urzęd­nicy ustę­pują.


– Jedna ręka była urwana, ale stocz­niowcy raz-dwa zespa­wali – mówi pan
Sta­ni­sław, były pra­cow­nik stoczni jach­to­wej.


W sobotę rano kil­ku­dzie­się­ciu stocz­niow­ców sta­wia pomnik z powro­tem na
cokół. Oka­zuje się, że w nocy na postu­men­cie ktoś wypi­sał czer­woną farbą
„zło” i „pedo­fil”.


Pod pomni­kiem poja­wiają się dzie­cięce buciki i cytat z Biblii:


„Cokol­wiek uczy­ni­li­ście jed­nemu z tych braci moich naj­mniej­szych,
Mnie­ście uczy­nili”.


Wolon­ta­riu­sze mają pil­no­wać Jan­kow­skiego przez całą dobę, obser­wu­jąc
monu­ment ze spe­cjal­nie wyna­ję­tego w tym celu miesz­ka­nia.


W nie­dzielę w kościele św. Bry­gidy odbywa się msza w inten­cji księ­dza
pra­łata „o zwy­cię­stwo prawdy”.


Na początku marca 2019 roku radni Gdań­ska odbie­rają Jan­kow­skiemu tytuł
hono­ro­wego oby­wa­tela mia­sta. Decy­dują, że pomnik pra­łata ma znik­nąć z placu obok kościoła św. Bry­gidy. Następ­nego dnia monu­ment zostaje
zabrany przez fun­da­to­rów. Imię księ­dza traci także skwer przy kościele
św. Bry­gidy.


Kilka tygo­dni póź­niej przy­jeż­dżamy do Trój­mia­sta, chcemy zoba­czyć to
miej­sce. Pytamy prze­chod­niów, jak dojść do ulicy Sto­lar­skiej, ale nikt
nie wie. Reagują dopiero na hasło „pomnik Jan­kow­skiego”. Pani z psem
wska­zuje nam drogę.


– Ale tego pomnika tam już nie ma. Na szczę­ście – dodaje.
  
HENIO PYCHA


Henio ma sześć lat. Nosi spodnie na szel­kach, któ­rych nie cierpi. Razem
z matką i trzema sio­strami, w tym z sio­strą bliź­niaczką, miesz­kają na
par­te­rze sta­rej, budo­wa­nej jesz­cze w cza­sach pru­skich sta­ro­gardz­kiej
kamie­nicy z czer­wo­nej cegły. Miesz­ka­nie jest czyn­szowe, ciemne, z prze­chod­nimi, śle­pymi poko­jami. Okna są tylko w poko­jach od strony ulicy
i od podwó­rza. Wąski kory­tarz.


Byłaby ich ósemka, ale cztery dziew­czynki umarły jako małe dzieci.


– Zostały Ike, Ule, Renate i Hein­drich. W domu tak na nich wołano –
opo­wiada Bog­dan Kru­szona, młod­szy o dzie­sięć lat sąsiad Henia ze
Sta­ro­gardu Gdań­skiego.


Ike, czyli Irena, jest bliź­niaczką Hen­ryka, uro­dziła się sześć godzin
przed bra­tem, 18 grud­nia 1935 roku.


W domu używa się języka nie­miec­kiego. Matka, z domu Jeschwitz, jest
rodo­witą gdańsz­czanką.


– To star­sze poko­le­nie mówiło wyłącz­nie po nie­miecku – opo­wiada Ryszard
Szwoch, nauczy­ciel miej­sco­wego liceum. – Na ulicy, w towa­rzy­skich
rela­cjach. To nie była sytu­acja rażąca. To spo­łe­czeń­stwo było zawsze
dwu­ję­zyczne.


Ojciec jest Pola­kiem, han­dlow­cem.


– Na pewno nie mieli wła­snego sklepu, ponie­waż w spi­sie insty­tu­cji na
tere­nie mia­sta ni­gdzie nie wystę­puje wła­ści­ciel o tym nazwi­sku – dodaje
Szwoch. – Podej­rze­wam, że mógł pra­co­wać w jakiejś fir­mie han­dlo­wej jako
sprze­dawca.


Wybu­cha wojna. Trze­ciego wrze­śnia do Sta­ro­gardu Gdań­skiego wkra­czają
Niemcy. Ojciec Henia zostaje aresz­to­wany i uwię­ziony w hitle­row­skim
obo­zie w Stut­tho­fie, dzi­siej­szym Sztu­to­wie. Wypusz­czają go na początku
1940 roku, zapewne dzięki porę­cze­niu żony.


– Że został wypi­sany, to nic nad­zwy­czaj­nego, bo takie wypadki się
zda­rzały. Osoby aresz­to­wane mogły korzy­stać z porę­cze­nia oby­wa­teli
naro­do­wo­ści nie­miec­kiej – mówi Ryszard Szwoch.


Antoni Jan­kow­ski wraca do domu. Musi gdzieś pra­co­wać, bo ina­czej rodzina
nie dosta­nie kar­tek żyw­no­ścio­wych. Wiele lat póź­niej Piotr Głu­chow­ski
napi­sze w zapo­wie­dzi książki Uzur­pa­tor. Podwójne życie pra­łata
Jan­kow­skiego, że Antoni pro­wa­dził lokal „Nur für Deut­sche” – „Tylko
dla Niem­ców”1.


– W mie­ście było kilka takich lokali, mógł w takim pra­co­wać. To nie było
niczym zdroż­nym – wyja­śnia Szwoch. – Jeżeli ktoś był miesz­kań­cem tego
mia­sta, to musiał mieć zatrud­nie­nie. Brak zatrud­nie­nia to był wyrok.


Antoni nie cie­szy się długo wol­no­ścią. W 1942 roku nastę­puje masowy
pobór do nie­miec­kiego woj­ska. Ojciec Hen­ryka jest żonaty z Niemką, ma
więc trze­cią grupę naro­do­wo­ściową w ramach Deut­sche Volks­li­ste, jest
tzw. ein­ge­deut­schem. Zostaje wcie­lony do Wehr­machtu.


Wycho­dzi z domu, gdy Henio ma sześć lat, i już ni­gdy nie wraca. Tra­fia
do Fran­cji, a stam­tąd do Rosji.


W czerwcu 1944 roku nie­miec­kie wła­dze pukają do drzwi miesz­ka­nia
Jadwigi. Wrę­czają kobie­cie doku­ment. Jej mąż, star­szy sze­re­go­wiec,
kupiec Antoni Cze­sław Jan­kow­ski poległ 20 lipca 1943 roku w walce na
fron­cie wschod­nim w oko­licy miej­sco­wo­ści Pier­wo­majsk.


Od tego momentu Jadwiga musi sobie sama radzić z czwórką dzieci. Nie
jest łatwo.


– W domu Jan­kow­skich była nędza. Nie­wy­obra­żalna bida – wspo­mina Bog­dan
Kru­szona. – Kar­to­flankę pięć razy w tygo­dniu jedli. Dep­tane ziem­niaki
jajecz­nicą oblane.


Po woj­nie Jadwiga dostaje rentę wdo­wią z RFN, nędzne pie­nią­dze,
mie­sięcz­nie sie­dem­dzie­siąt marek zachod­nio­nie­miec­kich.


– W prze­li­cze­niu na dzi­siaj to było z trzy­sta zło­tych – dodaje Kru­szona.
– Wszyst­kie wdowy z naszego podwórka dosta­wały renty nie­miec­kie, bo ich
mężo­wie zgi­nęli w cza­sie wojny.


Po śmierci ojca Henio jest jedy­nym męż­czy­zną w rodzi­nie. O tacie będzie
potem opo­wia­dał, że był wiel­kim patriotą i wal­czył z armią Hal­lera. Jest
to mało praw­do­po­dobne, bo w 1919 roku Antoni miał zale­d­wie 10 lat.


Jadwiga musi sprze­da­wać biżu­te­rię, żeby mieć na chleb. Ale cza­sem i to
nie star­cza. Aby wyży­wić rodzinę, w jed­nym z pokoi ich miesz­ka­nia
świad­czy usługi fry­zjer­skie. Spe­cja­li­zuje się w ondu­lo­wa­niu, które jest
wtedy powszechne u pań. Kru­szona opo­wiada:


– Taka toa­letka z lustrem i sie­dze­nie na pół fry­zjer­skie, to był cały
gabi­net. W zwy­kłym małym pokoju przyj­mo­wała klientki. Tam nie było
żad­nego zakładu fry­zjer­skiego ani kosme­tycz­nego. Jak czy­ta­łem wypo­wiedź
Jan­kow­skiego, że jego mama nie była fry­zjerką, tylko kosme­tyczką, to się
uśmia­łem po pachy. Myślę: „No, bidaku, ale sobie doda­łeś”.


Wszyst­kie kobiety z ulicy cho­dzą ukła­dać fry­zury do Jan­kow­skiej. Chcą
pomóc samot­nej kobie­cie. Rów­nież, jak wyzna potem sam Hen­ryk, żony
gesta­pow­ców2.


Córki Ula, Irena i Renata poma­gają nawi­jać włosy klien­tek na lokówkę.


Matka Bog­dana też układa włosy po każ­dym myciu, dwa razy w tygo­dniu.
Zabiera ze sobą sze­ścio­let­niego syna, sadza go obok fotela. Suszarkę
marki Fem Bog­dan zapa­mięta do końca życia.


– Taka duża, błysz­cząca, chro­mo­wana. Nie­miecka.


Pomię­dzy gło­śnymi podmu­chami Jan­kow­ska edu­kuje chło­paka.


– Na pół po pol­sku, na pół po nie­miecku mówiła: „Taki duży chło­pak, a nie umie liczyć?”. I zaczy­nała: „eins, zwei, drei”, i tak dalej,
naj­pierw do dzie­się­ciu, potem do stu. Ona mnie nauczyła.


– Myśmy póź­niej na niego tutaj mówili: „ksiądz pycha, Henio pycha” –
dodaje Kru­szona. – Ale trzeba wie­dzieć, z jakiej nędzy on pocho­dził. To
mogło spo­wo­do­wać u niego tą nad­mierną estymę do prze­py­chu, do poka­za­nia
się. To było zwią­zane z dzie­ciń­stwem, ja tak to odbie­ram.
  
PIC


Kiedy drzwi od salonu są otwarte, Kru­szona widzi poło­żony vis-à-vis
pokój Hen­ryka.


– Henio miał dwie koszule, obie białe. Codzien­nie je prał, na okrą­gło.
Koszule nie schły tak szybko, więc musiał je pra­so­wać. Ile­kroć żeśmy tam
przy­szli, to on pra­so­wał.


Kroch­mal robił z mączki kar­to­fla­nej.


– I jak wycho­dził na spa­cer, zawsze miał koszulę śnież­no­białą,
wykroch­ma­loną, stójkę, man­kiety sztywne – wspo­mina Kru­szona. – Zima czy
lato, zawsze ele­gancko ubrany, gar­ni­tu­rek. To był pedant. Dla nas,
łobu­zów z ulicy, na pół lum­pów, to było jakieś dziwne.


Hen­ryk nie ma kole­gów. Gdy chłopcy z podwórka kopią piłkę, ni­gdy z nimi
nie gra. Zawsze jest sam.


– Myśmy się na tych podwó­rzach tłu­kli po zębach, aż gwiz­dało, jak to
chło­pacy – cią­gnie Kru­szona. – Tam byli też starsi, z rocz­nika
Jan­kow­skiego. Henio ni­gdy w żadne bójki się nie wda­wał. Był nad wyraz
grzeczny, „pro­szę, dzię­kuję”, był takim chło­pa­kiem układ­nym.


Sąsiadka z góry, matka trójki dzieci, bar­dzo go chwa­liła.


– Jak przy­wieźli węgiel, a mąż był w pracy, to nie pozwo­lił jej tego
węgla nosić – opo­wiada Róża Janca, kole­żanka Hen­ryka z pod­sta­wówki. –
Jak spo­tkał ją, że idzie ze śmie­ciami, to też brał wia­derko, wyrzu­cał
śmieci i przy­no­sił jej puste. Mówiła, że Henio to będzie ksiądz. I to
bar­dzo dobry ksiądz.


Hen­ryk nie cho­dzi po kawiar­niach ani knaj­pach.


– Wtedy były dys­ko­teki w strzel­nicy – opo­wiada Kru­szona. – Ani razu go
nie spo­tka­łem.


– Kolega z pię­tra wyżej, co go lepiej znał, mówił, że kie­dyś chciał go
zabrać na jakąś zabawę. Zachę­cał, że będą dziew­czyny, ale on, że nie,
nie pój­dzie. Miał wtedy pięt­na­ście lat – dodaje Róża Janca.


W ósmej kla­sie pod­sta­wówki Róża zakłada razem z kole­żan­kami zespół
taneczny. Henio i Rysiek Jabłonka, jego póź­niej­szy szwa­gier, wal­czą,
żeby chłopcy też mogli do niego nale­żeć, ale się nie udaje. Posta­na­wiają
więc poka­zać, co potra­fią. Na lek­cji fizyki dają show.


– Rysiek jako dziew­czyna trzy­mał się za spodnie i obra­cał wokół Henia –
opo­wiada Róża. – Cała klasa im śpie­wała do tańca, wszy­scy się śmiali.
Heniek jako chło­pak był pro­wa­dzą­cym, bo był wyż­szy. Zatań­czyli
kra­ko­wiaka.


Henio nie ma dziew­czyny, mimo że jest, jak mówi Bog­dan Kru­szona,
„cho­ler­nie przy­stoj­nym męż­czy­zną”:


– Gdy­bym był kobietą, tobym powie­dział, że był pięk­nym face­tem. Czarne,
samo­ist­nie loko­wate włosy, wysoki. Wszyst­kie dzie­wu­chy z Gdań­skiej za
nim pisz­czały, tak jak moja sio­stra. Och, ach, opo­wia­dały mię­dzy sobą,
jaki on przy­stojny! Ale on nie miał zain­te­re­so­wa­nia ani chłop­cami, ani
dziew­czy­nami. Ta sfera go w ogóle nie inte­re­so­wała.


– Pamię­tam go z tego okresu; wysoki, smu­kły, uro­dziwy chło­pak –
potwier­dza Róża Janca.


Henio lubi za to spa­cery. Kru­szona wspo­mina, że w nie­dzielę po mszy,
przez okno, które wycho­dziło na ulicę Gdań­ską, widział Henia cho­dzą­cego
naj­pierw w jedną stronę, hen, aż po tory, i z powro­tem. Hen­ryk żył jakby
w innym świe­cie.


Skłon­no­ści homo­sek­su­al­nych nikt wtedy nie widzi.


– Nie ma takiej moż­li­wo­ści, żeby miał jakieś inkli­na­cje do chłop­ców, bo
myśmy byli młodsi, gdyby się do nas dobie­rał, coś by było sły­chać – mówi
Bog­dan Kru­szona.
  
NIEUK


Pew­nego dnia nauczy­ciele zapo­wia­dają uczniom, że mają zostać po
lek­cjach, bo przyj­dzie prze­wod­ni­czący szkoły, żeby zało­żyć koło Związku
Mło­dzieży Pol­skiej.


– Kilka osób chciało się zapi­sać, ale pre­sja więk­szo­ści im nie pozwa­lała
– opo­wiada Róża Janca.


Gdy lek­cje się koń­czą, ucznio­wie wstają, odma­wiają pacierz i za
nauczy­cie­lem wycho­dzą z sali. Na kory­ta­rzu defi­lują prze­wod­ni­czą­cemu
koło nosa. Następ­nego dnia prze­wod­ni­czący przed dzwon­kiem wcho­dzi do
klasy, ale sytu­acja się powta­rza:


– Na koniec lek­cji wsta­li­śmy, odmó­wi­li­śmy pacierz i wyszli­śmy do domu, a on został w kla­sie sam – wspo­mina Janca.


Trze­ciego dnia prze­wod­ni­czący szkoły przy­cho­dzi z dyrek­to­rem.


– I dyrek­tor mówi tak: „Jan­kow­ski, zasta­nów się i powiedz nam o ZMP”.


Jan­kow­ski wstaje i mówi, że ZMP jest czo­łową orga­ni­za­cją mło­dzie­żową i zaszczy­tem jest do niej nale­żeć. Dyrek­tor pyta więc:


– A ty się zapi­szesz?


Hen­ryk nie wie, co odpo­wie­dzieć, ale mówi, że tak.


– Wtedy zapi­sało się też te parę osób, które chciały, ale się wcze­śniej
nie odwa­żyły – dodaje Janca.


– Jak pani myśli, dla­czego dyrek­tor wywo­łał aku­rat Hen­ryka? – pytamy.


– Myślę, że wie­dział, że Henio coś pal­nie i nie będzie wie­dział, jak z tego wybrnąć.


Hen­ryk nie daje sobie rady z nauką. W dzie­wią­tej kla­sie pod­cho­dzi do
tzw. małej matury, po któ­rej można iść do pracy, ale jej nie zdaje.
Wycho­wawca Tade­usz Kubi­szew­ski pamięta, że nie potra­fił napi­sać kilku
zdań na temat Przed­wio­śnia.


– Trzy tematy na pierw­szej stro­nie, praca zaczęta, a na dru­giej poło­wie
strony już się koń­czyła – wspo­mina nauczy­ciel języka pol­skiego. – Nic
się nie dało zro­bić.


Matka pana Kubi­szew­skiego jest fry­zjerką, tak jak mama Hen­ryka, więc
Jan­kow­ska podej­muje inter­wen­cję. Przy­cho­dzi do kole­żanki po fachu i prosi, żeby dać jej synowi szansę, bo Henio chce iść do semi­na­rium.
Jed­nak polo­ni­sty to nie prze­ko­nuje i Hen­ryk w dzie­wią­tej kla­sie prze­nosi
się do liceum dla pra­cu­ją­cych. Poziom tam jest żenu­jąco niski.


– Mimo to miał kło­poty z pod­sta­wo­wymi przed­mio­tami. – Ryszard Szwoch
spraw­dził to w doku­men­tach szkoły. – Pierw­szy rok był fatalny, miał same
oceny nie­do­sta­teczne. Powta­rzał tę klasę. Drugi raz jakoś mu się udało.


W dru­giej kla­sie liceum Hen­ryk ma dwie koń­cowe oceny nie­do­sta­teczne: z pol­skiego i z mate­ma­tyki. Dzięki egza­mi­nowi popraw­ko­wemu jakoś
prze­cho­dzi do klasy trze­ciej. Ale w trze­ciej kla­sie znowu ma na koniec
roku pały z pol­skiego i mate­ma­tyki i nie jest dopusz­czony do matury.
Musi powta­rzać całą klasę.


Na trzy lata liceum dwa razy powta­rza rok.


– Jego mama pła­kała do mojej mamy: „On cią­gle kle­pie, że chce iść na
księ­dza, dla­tego w tym ogól­niaku mu robią trud­no­ści” – wspo­mina
Kru­szona. – To była szkoła dla esbe­ków, mili­cjan­tów, pro­ku­ra­to­rów i dyrek­to­rów bez szkół. Ta cała swo­łocz komu­ni­styczna robiła maturę
przy­śpie­szoną w pół­tora roku i potem już mieli doku­ment szkoły śred­niej.
Henio Jan­kow­ski zoba­czył, że wdep­nął w śro­do­wi­sko os.


W pro­to­kole wycho­wawca stwier­dza brak wie­dzy, trud­no­ści z wysła­wia­niem
się i logicz­nym myśle­niem. I dodaje, że nie­po­wo­dze­nia w nauce
spo­wo­do­wane są prze­cią­że­niem pracą zawo­dową.


Bo Hen­ryk, żeby ulżyć matce, przez kilka mie­sięcy biega jako goniec w Pań­stwo­wym Zakła­dzie Dezyn­fek­cji i Dera­ty­za­cji w Sta­ro­gar­dzie Gdań­skim.
Ma wtedy sie­dem­na­ście lat. Potem, od kwiet­nia 1954 do lipca 1958 roku w wydziale finan­so­wym Powia­to­wej Rady Naro­do­wej zaj­muje się egze­ku­cją
podat­ków.


Hen­ryk nie lubi tej pracy, ale widzi, że na coś się może przy­dać.
Ostrzega zna­jome rodziny o pla­no­wa­nej kon­troli urzędu.


Bog­dan Kru­szona pamięta taką sytu­ację: późny wie­czór, pra­wie noc, dobrze
po dzie­sią­tej, Henio puka do miesz­ka­nia jego rodzi­ców i mówi: „Panie
Kru­szona, jutro o godzi­nie szó­stej rano będzie pan miał kon­trolę
wydziału skar­bo­wego, SB i mili­cji. Będą u pana szu­kać broni i złota”.


– Moja mama, co tam miała, zanio­sła na pię­tro, do pani Pał­kow­skiej –
wspo­mina Kru­szona.


I rze­czy­wi­ście, następ­nego dnia o szó­stej rano do jego miesz­ka­nia
przy­szło pię­ciu funk­cjo­na­riu­szy, mię­dzy innymi ze skar­bówki. – Była
rewi­zja, wszystko prze­wró­cili. Nic nie zna­leźli i poszli.


Ale po dwóch godzi­nach wró­cili.


– Myśmy miesz­kali na par­te­rze, jeden z nich otwo­rzył okno i mówi: „O,
pisto­let leży” – opo­wiada Kru­szona. – I mojego ojca zaaresz­to­wali,
został pobity przez ube­ków, dostał pół­tora roku wię­zie­nia.


Bog­dan Kru­szona zna jesz­cze cztery inne rodziny, które Hen­ryk ostrzegł o rewi­zji.


To praw­do­po­dob­nie pod­czas pracy w urzę­dzie skar­bo­wym w Hen­ryku doj­rzewa
prze­ko­na­nie, że kon­takty należy utrzy­my­wać z każ­dym. W ten spo­sób nawet
wróg może zro­bić to, na czym nam zależy.


– Ucho­dził za czło­wieka, który umie wszystko zała­twić w mie­ście – dodaje
Tade­usz Kubi­szew­ski. – Był osobą uprzy­wi­le­jo­waną, bo jak trzeba było coś
zała­twić, to dyrek­tor go wysy­łał albo mówił nam: „Wyślij­cie
Jan­kow­skiego”. Różne sprawy, czy w skle­pie, czy pro­dukty trudno
dostępne, zawsze zała­twiał.


W 1957 roku Jan­kow­ski zaczyna ostat­nią klasę liceum, za dru­gim razem
udaje mu się ją skoń­czyć. Maturę zdaje dwa lata póź­niej niż rówie­śnicy.
Ma już wtedy dwa­dzie­ścia dwa lata.
  
GEJ?


Decy­duje się na stu­dia w semi­na­rium duchow­nym.


– Pani Jan­kow­ska ubo­le­wała, że mógłby iść na inne stu­dia, ale nie, on
tylko na księ­dza – wspo­mina Kru­szona.


– Semi­na­rium w Pel­pli­nie cie­szyło się zawsze bar­dzo wysoką renomą
naukową – opo­wiada Ryszard Szwoch. – Dostać się tam było dużo trud­niej
niż do Oliwy, gdzie semi­na­rium powstało dopiero co.


Ale Henio do Pel­plina się nie dostaje.


– Pani Jan­kow­ska skar­żyła się mojej mamie, że pro­boszcz w para­fii, gdzie
Jan­kow­ski był mini­stran­tem, nie dał mu nale­ży­tej reko­men­da­cji i dla­tego
nie został przy­jęty. – Sły­szał Kru­szona.


We wrze­śniu 1958 roku Hen­ryk posta­na­wia więc wstą­pić do semi­na­rium
duchow­nego w Gdań­sku-Oli­wie. Ma tu kolegę ze Sta­ro­gardu – Mariana
Łuka­szew­skiego. Jed­nak Marian po pierw­szym roku rezy­gnuje z semi­na­rium i żeni się. Wiele lat póź­niej odnaj­du­jemy go w miesz­ka­niu w sta­ro­gardz­kim
bloku, ale o Hen­ryku Jan­kow­skim nie chce mówić.


– O wszyst­kim możemy roz­ma­wiać, tylko nie o nim – stwier­dza bar­dzo
sta­now­czo i nie dopusz­cza w tej spra­wie żad­nych nego­cja­cji.


Nie chce nawet powie­dzieć dla­czego. Może kwe­stię tę wyja­śni póź­niej­sza
roz­mowa księ­dza Witolda Bocka, wika­rego Bazy­liki Mariac­kiej w Gdań­sku, z sio­strą bliź­niaczką Hen­ryka, Ireną? Kobieta popro­siła księ­dza Witolda o roz­mowę przy oka­zji przy­go­to­wań jej syna do ślubu:


– Jan­kow­ski się wściekł, że to nie on ma bło­go­sła­wić to mał­żeń­stwo –
opo­wiada Bock. – Ja byłem zwy­kłym wika­rym i się do tego nie rwa­łem, ale
skoro para­fia­nie przy­szli spi­sać pro­to­kół przed­mał­żeń­ski, to
przy­stą­pi­łem do pro­ce­dury jak gdyby ni­gdy nic. Sprawy wyglą­dały na
głę­boki kon­flikt w rodzi­nie, usły­sza­łem wiele rze­czy, o któ­rych nie chcę
opo­wiadać, ale… W kon­tek­ście jej opo­wie­ści to ja zada­łem pyta­nie: „Czy
przed jego pój­ściem do semi­na­rium wasza matka wie­działa, że Hen­ryk jest
homo­sek­su­alny?”. Odpowie­działa bez waha­nia: „Tak”.


Tłu­ma­cze­nia z łaciny i przed­mioty teo­re­tyczne spra­wiają mu spore
pro­blemy. Za to orga­ni­za­cja spo­tkań i wyjaz­dów – to jego żywioł. Gdy
potrzebne są bilety na prom czy do opery – idzie się do kle­ryka
Jan­kow­skiego i kle­ryk przy­nosi.


– Wszy­scy się zasta­na­wiali, skąd miał kasę, a on jesz­cze w semi­na­rium
opro­wa­dzał po Gdań­sku tury­stów – opo­wiada Mariusz Olcho­wik, póź­niej­szy
pod­opieczny księ­dza. – Głów­nie nie­miec­kich.


Rek­tor Antoni Baciń­ski go uwiel­bia, bo Hen­ryk z wyprze­dze­niem odczy­tuje
jego potrzeby.


Ksiądz Ber­nard Zie­liń­ski, kolega z semi­na­rium:


– Henio był bar­dzo otwarty, miał łatwy kon­takt z ludźmi. Ze wszyst­kimi
potra­fił się doga­dać.


Z kolei ksiądz pro­fe­sor Antoni Misia­szek opo­wiada, że z setki kle­ry­ków
prze­by­wa­ją­cych za jego cza­sów w semi­na­rium Jan­kow­ski był naj­barw­niej­szą
posta­cią:


„Był wytwor­nym kle­ry­kiem i semi­na­ryj­nym ele­gan­ci­kiem. Włosy ele­gancko
zacze­sane, wykroch­ma­lona koszula, wypa­sto­wane buty i zawsze cho­dził w koron­ko­wej komży, którą otrzy­mał od swo­jej kuzynki, nota­bene haf­ciarki.
(…) Był czło­wie­kiem, z któ­rym można było poroz­ma­wiać i nie obra­żał się
o byle co. Zawsze wie­dział, gdzie i kiedy być. Zali­czał się do ludzi
sym­pa­tycz­nych i zabaw­nych”3.


Na dowód ksiądz przy­ta­cza opo­wieść, jak to kle­ryk Jan­kow­ski na pierw­szym
roku posta­no­wił popro­wa­dzić uro­czy­stość upa­mięt­nia­jącą zmar­łego papieża
Piusa XII. Hen­ryk sam zro­bił deko­ra­cje i pod­czas aka­de­mii zabrał się do
czy­ta­nia listów kon­do­len­cyj­nych ze świata. „I od razu chwy­cił list od
pre­zy­denta Fran­cji – Char­les’a de Gaulle’a. Ale nie prze­czy­tał po
fran­cu­sku »de Gola«, ale po pol­sku »de Gau­lea«. Wszy­scy w śmiech” –
opo­wiada ksiądz Misia­szek4.


W czerwcu 1964 roku zbliża się pora świę­ceń, a Jan­kow­ski wciąż nie ma
zda­nych egza­mi­nów z kilku naj­waż­niej­szych przed­mio­tów. Biskup gdań­ski
Edmund Nowicki się waha, czy Hen­ryk w ogóle ma pre­dys­po­zy­cje do bycia
kapła­nem. Wtedy inter­we­niuje rek­tor Antoni Baciń­ski. Prze­ko­nuje biskupa,
żeby wyświę­cił jego ulu­bio­nego kle­ryka. Jan­kow­ski zostaje księ­dzem, ale
bez tytułu magi­stra.


Wiele lat póź­niej ksiądz Witold Bock spyta biskupa Gocłow­skiego:


– Czy kiedy go wyświę­ca­li­ście, wie­dzie­li­ście, że on jest
homo­sek­su­ali­stą?


– To były inne czasy – odpo­wiada wymi­ja­jąco arcy­bi­skup.
  
ULU­BIENI KLE­RYCY


Po ukoń­cze­niu semi­na­rium Hen­ryk zostaje
skie­ro­wany do Bazy­liki Mariac­kiej w Gdań­sku. Pro­bosz­czem jest tu ksiądz
Józef Zator-Przy­tocki, pod­puł­kow­nik Armii Kra­jo­wej, po woj­nie
prze­śla­do­wany i ska­zany przez wła­dze komu­ni­styczne na sie­dem lat
wię­zie­nia. Jak twier­dzi w swo­jej pracy dok­tor­skiej ksiądz Sła­wo­mir Sko­blik, opi­nia pro­bosz­cza na temat
mło­dego księ­dza nie jest pochlebna5.


Po trzech latach posługi w bazy­lice Jan­kow­ski tra­fia do para­fii pod
wezwa­niem Matki Bożej Bole­snej. Spę­dza tu tylko rok, bo już w 1967 roku
zaczyna poma­gać w para­fii św. Bar­bary – w zanie­dba­nej wów­czas,
robot­ni­czej dziel­nicy Gdań­ska. W kwiet­niu 1968 roku zostaje tam
wika­riu­szem.


– Kościół św. Bar­bary był bar­dzo znisz­czony, tam nie było nic – mówi
Halina Cho­ro­szew­ska, wtedy nasto­latka. – W przed­sionku był dach, a dalej
były tylko mury.


– W środku był dzie­dzi­niec i na nim stały zro­bione z dykty i drewna
salki kate­che­tyczne – dodaje Jerzy Gór­ski, mini­strant księ­dza. – I my w tych sal­kach żeśmy się uczyli reli­gii.


Pro­boszcz para­fii Edward Mase­wicz biega w robo­czym ubra­niu i gumia­kach
po dziel­nicy i zwo­łuje ludzi do pomocy przy odbu­do­wie świą­tyni.
Miesz­kańcy pobli­skich ulic, w tym pan Cichy z Łąko­wej, który pojawi się
jesz­cze paro­krot­nie w naszej opo­wie­ści, po pracy cho­dzą do kościoła i poma­gają go odgru­zo­wy­wać.


Ponie­waż wła­dza komu­ni­styczna nie zamie­rza finan­so­wać inwe­sty­cji, ksiądz
Jan­kow­ski szuka pomocy w Niem­czech. Nawią­zuje współ­pracę z Akcją Znaku
Pokuty (Aktion Sühnezeichen Frie­dens­dien­ste), któ­rej człon­ko­wie chcą
zadość­uczy­nić krzyw­dom wyrzą­dzo­nym pod­czas wojny przez hitle­row­ców. Na
prośbę księ­dza die­ce­zja mag­de­bur­ska przy­syła w pre­zen­cie trzy spi­żowe
dzwony do wieży kościoła. Do para­fii przy­jeż­dża też nie­miecka mło­dzież i pomaga w odbu­do­wie.


Przy kościele nie ma ple­ba­nii, dla­tego ksiądz Jan­kow­ski mieszka u para­fian; mię­dzy innymi u Sta­ni­sława Kowal­skiego, kowala w stoczni.
Kowal­ski ma żonę, trójkę dzieci i tylko dwa pokoje, ale przy­gar­nia
mło­dego księ­dza.


– Korzy­stał tam z łazienki, kąpał się – opo­wiada były mini­strant
księ­dza. – Spał w jed­nym pokoju z nimi.


W 1970 roku udaje się wyre­mon­to­wać ple­ba­nię i ksiądz się wypro­wa­dza, ale
dalej odwie­dza Kowal­skich.


– Przy­cho­dził na kola­cję, na śnia­da­nie. Oni go trak­to­wali jak domow­nika
– dodaje.


Syn Kowal­skiego, Jan, też służy do mszy u księ­dza Hen­ryka. Po ukoń­cze­niu
liceum idzie do semi­na­rium, ale szybko zostaje z niego wyrzu­cony.
Kowal­scy jadą do biskupa Lecha Kacz­marka dowie­dzieć się dla­czego.


– Biskup im powie­dział, że alumn Kowal­ski nie może być księ­dzem, bo nosi
złote oku­lary – wspo­mina ówcze­sny mini­strant ze św. Bry­gidy. – Bo
rze­czy­wi­ście dostał od księ­dza złote oprawki.


Jan wraca do domu, ale już po roku Jan­kow­ski pomaga mu się dostać do
semi­na­rium w Olsz­ty­nie. Chło­pak koń­czy uczel­nię i po świę­ce­niach zostaje
wika­rym w Lidz­barku War­miń­skim. Jed­nak nie na długo.


– To jest typ naukowca. Mądrą książkę prze­czy­tać, pody­sku­to­wać. A tam go
wsa­dzili w bara­nicę i kazali jechać po pija­nych chło­pach z kolędą. To
było nie dla niego – tłu­ma­czy nam
mini­strant.


Aby rato­wać powo­ła­nie swo­jego wycho­wanka, ksiądz Hen­ryk zała­twia Janowi
prze­nie­sie­nie do Nie­miec, do die­ce­zji Hil­de­sheim, w któ­rej prze­bywa do
dziś.


Dru­gim ulu­bio­nym mini­stran­tem Jan­kow­skiego w tam­tych cza­sach jest
Andrzej, kolega Jana ze szkol­nej ławy. Ksiądz Hen­ryk jest zapra­szany do
chłopca na uro­dziny i imie­niny.


– Przy­stojny chło­pak, miał taką tro­chę urodę wło­ską; śniadą cerę, czarne
włosy – dodaje Jerzy Gór­ski. – Był oczkiem w gło­wie mamy, zabie­gała o jego wycho­wa­nie w wie­rze, mimo że ojciec był towa­rzy­szem z krwi i kości.


Ojciec Andrzeja, wyso­kiej rangi ofi­cer mili­cji, umiera młodo.


– Wtedy ksiądz pra­łat ich wspie­rał finan­sowo – przy­po­mina sobie Marek
Kurow­ski, kolega z dziel­nicy, a przy tym brat Woj­cie­cha Kurow­skiego ps.
Kura, o któ­rym jesz­cze będzie mowa.


Kilka lat póź­niej Andrzej też wstę­puje do semi­na­rium. Po świę­ce­niach
zostaje wika­rym w kościele św. Bar­bary, a potem prze­cho­dzi do księ­dza
Jan­kow­skiego do św. Bry­gidy. I tu, po latach posługi, posta­na­wia
cał­ko­wi­cie odmie­nić swoje życie:


– Zarwał sobie dziew­czynę, młodą blon­dynkę, swoją uczen­nicę z lek­cji
reli­gii ze szkoły śred­niej – sły­szał Jerzy Gór­ski.


Andrzej rzuca kapłań­stwo i wyjeż­dża do Her­ford w Niem­czech. Gdy
odnaj­du­jemy go na Naszej Kla­sie, począt­kowo chęt­nie roz­ma­wia, ale gdy
dowia­duje się, że piszemy książkę o księ­dzu Jan­kow­skim, milk­nie.


Były ksiądz mieszka tylko pół­to­rej godziny jazdy samo­cho­dem od
Hil­de­sheim, miej­sco­wo­ści, w któ­rej posłu­guje Jan.


– Był takim bar­dziej star­szym kolegą niż księ­dzem – opo­wiada o Jan­kow­skim Jerzy Gór­ski, który słu­żył w kościele św. Bar­bary do mszy. –
Był czło­wie­kiem, do któ­rego można było z każ­dym pro­ble­mem przyjść i on
ni­gdy nie odpo­wia­dał, że nie ma czasu czy że to nie jego sprawa.


Halina Cho­ro­szew­ska, która cho­dziła do Jan­kow­skiego na reli­gię,
zapa­mię­tała, że ksiądz chciał, żeby msza trwała tyle co lek­cja,
czter­dzie­ści pięć minut, bo potem wszy­scy się nudzą. Dzie­ciom się to
podo­bało.


– Ja mam wspo­mnie­nia sym­pa­tyczne – mówi dziś. – Cho­dziło się chęt­nie na
tą reli­gię.


Wikary Jan­kow­ski uwiel­bia mło­dych ludzi. Zabiera ich na wycieczki do
Sopotu, orga­ni­zuje zabawy syl­we­strowe. Na jego lek­cje reli­gii cho­dzi też
Marta, do dziś miesz­ka­jąca w Gdań­sku przy ulicy Angiel­ska Gro­bla. Aż tak
lubi kapłana, że zapra­sza go na swoje osiem­na­ste uro­dziny. Nie­stety,
chory wikary nie poja­wia się na impre­zie, ale wysyła dwóch mini­stran­tów,
żeby prze­ka­zali od niego życze­nia. Jed­nym z nich jest Marek Mężyk.
Chło­pak przycho­dzi na uro­dziny Marty, składa jej życze­nia i… się
zako­chuje.


I tak dzięki Jan­kow­skiemu Marta poznaje swego przy­szłego męża. Potem
ksiądz Jan­kow­ski udzieli im ślubu, ochrzci ich dzieci i wnuki.


– Nie opu­ścił żad­nej osiem­nastki, na wszyst­kich wese­lach zawsze był
pierw­szy do tańca z panną młodą – opo­wie póź­niej Marek Mężyk6.


Innej parze ksiądz kupi obrączki, żeby mogli się pobrać.


Dba­łość o wygląd jest u niego nie­zmienna.


– Zawsze miał ele­gancko odpra­so­waną koszulę, odpra­so­wany gar­ni­tur,
spodnie na kan­cik. Buty wyczysz­czone, wypa­sto­wane, aż się świe­ciły –
wspo­mina Jerzy Gór­ski. – Nawet jak żeśmy coś tutaj w kościele sprzą­tali,
to on wszystko w ręka­wicz­kach robił i deli­kat­nie, żeby broń Boże się nie
ubru­dził.
  
JAK BESTIA


W pobliżu kościoła św. Bar­bary, w sta­rej kamie­nicy przy ulicy Łąko­wej 62 mieszka kole­żanka Andrzeja i Jana
Kowal­skiego z klasy, Basia Boroch.


– Ulica Łąkowa ni­gdy nie cie­szyła się dobrą opi­nią, tam zawsze było
sporo tak zwa­nego menel­stwa – opo­wiada Jerzy
Gór­ski. – Miesz­kali tam chłopcy, któ­rzy kra­dli, trudna mło­dzież. Nie­raz
czło­wiek dostał bęcki od kole­gów, któ­rzy się tam ban­dami pro­wa­dzali.


Mama Basi jest sekre­tarką, a ojciec pra­cuje w stoczni. Dziew­czyna ma
dwójkę młod­szego rodzeń­stwa – sio­strę i brata Bog­dana. Nie cho­dzi na
reli­gię, bo, jak sama potem wyzna, rodzice jej nie zapi­sali.


„Byłam ochrzczona, ale do pierw­szej komu­nii nie przy­stą­pi­łam. Moja mama
prze­cho­dziła z wiary kato­lic­kiej do świad­ków Jehowy, jak wiatr zawiał. W pew­nym momen­cie nie wolno nam było cho­dzić do kościoła. Mimo to cza­sami
cho­dzi­łam do św. Miko­łaja, bo mi to dawało wewnętrzny spo­kój. Nie
uczęsz­cza­łam na msze, nie cier­pia­łam księży”7.


Wiele lat póź­niej jej part­ner, Marek Kuli­gow­ski, doda: „Powie­działa, że
nie była u pierw­szej komu­nii świę­tej, bo miała takie doświad­cze­nie z księ­dzem, że jako małe dziecko była mole­sto­wana”8.


– Jak myśmy szły do pierw­szej komu­nii, to księ­dza Jan­kow­skiego jesz­cze w naszej para­fii nie było – komen­tuje pani Teresa, jej kole­żanka z pod­sta­wówki. – Więc jak mogła już być do niego zra­żona?


Fak­tycz­nie, gdy rówie­śnicy Bar­bary przy­stę­pują do pierw­szej komu­nii w trze­ciej kla­sie pod­sta­wówki, jest rok 1966. Księ­dza Jan­kow­skiego jesz­cze
w św. Bar­ba­rze nie ma.


– Basia była naprawdę fajną dziew­czyną, żywą, póź­niej nagle zaga­sła –
przy­po­mina sobie Marek Kurow­ski.


– Kiedy pan zauwa­żył tę zmianę? – pytamy.


– Było takie zdzi­wie­nie dla mnie, że wszy­scy przy­stę­po­wa­li­śmy do
pierw­szej komu­nii, roz­ma­wia­li­śmy o tym, kto co dostał w pre­zen­cie, a oka­zało się, że ona nie przy­stą­piła. Chyba wtedy.


W 1966 roku Basia ma dzie­sięć lat, jej ojciec pije.


„Był alko­ho­li­kiem, pra­co­wał w stoczni i tygo­dniami nie poka­zy­wał się w domu. Widy­wa­łam go naj­czę­ściej pierw­szego, gdy matka wysy­łała mnie po
pie­nią­dze. Szu­ka­łam go pod bramą stoczni, po kochan­kach, knaj­pach,
spe­lu­nach”9.


U matki dziew­czyna też nie ma opar­cia.


„Uwa­żam, że pocho­dzę z pato­lo­gicz­nej rodziny wcale nie z uwagi na ten
jego alko­ho­lizm. Przede wszyst­kim z powodu okru­cień­stwa mamy. Odkąd
pamię­tam, biła mnie za wszystko, co zro­bi­łam i czego nie zro­bi­łam.
Naczy­nia nie były pomyte na czas, sio­stra i brat nie odro­bili lek­cji…
Zawsze ja byłam winna”. „Kazała mi kłaść się na tap­cza­nie i biła pasem,
dopóki się nie zsi­ka­łam. A jak się zsi­ka­łam, to dosta­wa­łam za to, że to
zro­bi­łam”10.


W grud­niu 2018 roku w „Dużym For­ma­cie”, dodatku do „Gazety Wybor­czej”,
uka­zuje się tekst Bożeny Aksa­mit, który wywo­łuje lawinę11.


Bar­bara przy­wo­łuje w nim wyda­rze­nia, które, według jej rela­cji, miały
miej­sce w latach 1968–1970, gdy Jan­kow­ski był wika­rym w kościele, nomen
omen, św. Bar­bary.


Z jej opo­wie­ści wynu­rza się kom­plet­nie inny obraz księ­dza Hen­ryka. Można
wręcz odnieść wra­że­nie, że kobieta opo­wiada o innym kapła­nie.


W repor­tażu dzien­ni­karka barw­nie opi­suje świat małej Basi:


Dzieci z oko­licz­nych domów bawią się na podwórku za kamie­nicą przy
Łąko­wej. Na trze­paku fikają koziołki. Dobrze widzą stam­tąd drzwi
kościoła znaj­du­ją­cego się po dru­giej stro­nie ulicy, wtedy Elblą­skiej,
dzi­siaj Dłu­gie Ogrody. Gdy tylko poka­zuje się w nich wikary Hen­ryk,
dzie­ciaki krzy­czą: „Uwaga! Jan­kow­ski idzie”. I roz­pierz­chają się na
wszyst­kie strony.


Ale nie zawsze udaje im się uciec. Basię ksiądz mole­stuje z dzie­sięć
albo i dwa­dzie­ścia razy. Jest jak bestia.


Pew­nego dnia dziew­czynka, ucie­ka­jąc, wbiega na strych. Chce wybiec
dru­gim wej­ściem, ale drzwi są zamknięte. Ksiądz ją dopada, gdy szar­pie
się z klamką. Dotyka jej piersi, wkłada ręce w majtki. Mówi, że jej
pokaże, co to zna­czy od tyłu. Pokaże, co ozna­cza się spu­ścić. Jest
oble­śny. Ale Basia gumkę od maj­tek naciąga tak mocno, że aż trzyma ją w zębach. Nie udaje mu się jej nic zro­bić.


Innym razem znowu ją dopada i pró­buje dziew­czynce otwo­rzyć usta. Basia
myśli, że jak jej wsa­dzi, to go ugry­zie. Ale pło­szy go zanie­po­ko­jona
sąsiadka z pierw­szego pię­tra, która krzy­czy:


– Kto tutaj tak tara­bani?!12


Ksiądz odpo­wiada, że spraw­dza tylko, dla­czego dzieci nie cho­dzą na
reli­gię. Basia jest ura­to­wana.


Jesz­cze innym razem, gdy ksiądz zbliża się do kamie­nicy, młod­sze dzieci
ucie­kają do piw­nicy. Chowa się tam też mały bra­ci­szek Basi, Boguś.
Dziew­czynka bie­gnie za nim. Jan­kow­ski wpada do wąskiego kory­ta­rza,
roz­dziela rodzeń­stwo i zaczyna się ona­ni­zo­wać. Popy­cha Basię na ścianę i spusz­cza się jej na sukienkę. Boguś wtedy mówi:


– Jak doro­snę, to go zabiję.


Brat Basi opo­wiada też sio­strze, że ksiądz pró­bo­wał wsa­dzić innemu
chłop­czy­kowi z sąsiedz­twa – Jan­kowi.


Dziś Boguś już nie żyje, więc nie zapy­tamy go, czy to prawda.


Zgod­nie z rela­cją Bar­bary ksiądz Jan­kow­ski wciąż nie ma dość.
Dziew­czynka ma pro­blemy z gra­sicą, leka­rze znaj­dują u niej guz mię­dzy
ser­cem a krę­go­słu­pem. Po ope­ra­cji zostaje jej 140 szwów i igła
chi­rur­giczna w opłuc­nej. Mimo to, gdy wraca ze szpi­tala, ksiądz kolejny
raz ją dopada. Basia nie może ucie­kać, bo igła prze­bi­łaby opłucną. Ze
stra­chu mdleje.


Potem Jan­kow­ski zacze­pia ją, prosi, żeby się spo­tkali gdzieś „na
zewnątrz”. Basia się nie zga­dza. Po kolej­nej odmo­wie ksiądz przy­czaja
się na klatce. Gdy dziew­czynka rano wycho­dzi z domu i zamyka drzwi,
wikary łapie ją od tyłu i wpy­cha do miesz­ka­nia. Ona jed­nak zaczyna tak
gło­śno pła­kać, że w końcu ksiądz jej nie gwałci, tylko znowu bru­dzi
spermą jej ubra­nie.


Jej płacz sły­szy sąsiadka z naprze­ciwka. Basia wpusz­cza ją do
miesz­ka­nia.


– Kto to zro­bił? – pyta sąsiadka.


– Jan­kow­ski – mówi Basia.


– Ale prze­cież on już dawno nie pra­cuje w kościele obok.


– Ale przed chwilą tu był, niech pani zoba­czy, jak ja z tyłu wyglą­dam.


Być może sąsiadka idzie wtedy na skargę do kościoła, bo od tego czasu
Basia Jan­kow­skiego na ulicy Łąko­wej nie widuje.


Ale to nie wszystko. Bar­bara opo­wiada też Boże­nie Aksa­mit, że dwie
dziew­czynki, jej kole­żanki, były z księ­dzem Jan­kow­skim w ciąży. Jedna z nich, szes­na­sto­let­nia Ewa, miesz­kała w domu z czer­wo­nej cegły sto­ją­cym
obok jej kamie­nicy.


Te zda­rze­nia wciąż stoją przed oczami Bar­bary jak żywe.


Pew­nego dnia Ewa powie­działa ojcu, że jest w ciąży z księ­dzem, ale ten
tylko ją zbił. Wtedy dziew­czynka wysko­czyła z okna. Basia widziała ją,
jak leżała na traw­niku nakryta kocem w kwiaty.


Ewa zosta­wiła list: „Nie będę miała dziecka Jan­kow­skiego. Może teraz
uwie­rzy­cie, że zosta­łam zgwał­cona”.


Inna kole­żanka Bar­bary miała zajść w ciążę z Jan­kow­skim jako
pięt­na­sto­latka. Jej matka nie uwie­rzyła, że dziew­czynka została
zgwał­cona przez księ­dza, i nie pozwo­liła jej usu­nąć ciąży. Gdy Bar­bara
spo­tkała ją w latach osiem­dzie­sią­tych, dawna kole­żanka szła z chłop­cem,
który wyglą­dał jak klon Hen­ryka. Basię prze­szły ciarki.


Nie­długo po emi­sji repor­tażu Bożeny Aksa­mit pomnik księ­dza Hen­ryka spada
na gumowe opony. Nikt nie spraw­dza, czy Bar­bara Boro­wiecka mówi prawdę.


My posta­na­wiamy to zro­bić.
  
DOBRO PRL


Jest lato 2019 roku. Sie­dzimy w kawiarni na tyłach kamie­nicy przy ulicy
Mar­szał­kow­skiej w War­sza­wie z Mariu­szem Olcho­wi­kiem, póź­niej­szym
współ­pra­cow­ni­kiem księ­dza.


Olcho­wik opo­wiada, jak pew­nego dnia oglą­dali z księ­dzem album o PRL-u. W czę­ści poświę­co­nej stu­denc­kiej rewol­cie z marca 1968 roku Jan­kow­ski
poka­zał swoje zdję­cie. Stał na dachu jakie­goś pojazdu, w tle war­szaw­ska
ulica.


– W 1968 roku ksiądz był wysy­łany do War­szawy w celu uspo­ko­je­nia
nastro­jów mło­dzieży – opo­wiada Olcho­wik. – Jechał na plat­for­mie
usta­wio­nej na dachu auto­busu, z mikro­fo­nem.


Olcho­wik twier­dzi, że ksiądz Jan­kow­ski miał zatrzy­mać marsz stu­den­tów,
który chciał iść pod KC PZPR w War­sza­wie, aby go pod­pa­lić.


– Jak byłem młody, zawsze mnie zasta­na­wiało, dla­czego wła­dze popro­siły,
żeby do War­szawy przy­je­chał jakiś pro­win­cjo­nalny ksiądz – dodaje
współ­pra­cow­nik księ­dza. – Ale on mi wiele razy to opi­sy­wał. Mówił,
jakimi uli­cami jechał, i opo­wia­dał, że cho­dziło o to, żeby stu­denci nie
poszli pod gmach KC.


Kil­ka­na­ście dni póź­niej, 1 kwiet­nia 1968 roku Jan­kow­ski zostaje wika­rym
w kościele św. Bar­bary, a już w maju tego roku gdań­ska kuria infor­muje
lokalne wła­dze pań­stwowe, że zamie­rza mia­no­wać go pro­bosz­czem para­fii
św. Bry­gidy.


Urząd ds. Wyznań jest począt­kowo nie­chętny. W notatce ze stycz­nia 1970
roku czy­tamy: „Bio­rąc pod uwagę cało­kształt postawy i dzia­łal­no­ści ks.
Jan­kow­skiego Hen­ryka, a szcze­gól­nie jego aktyw­ność oraz swo­isty spo­sób
bycia, zacho­dzi obawa, że mia­no­wa­nie go na para­fię miej­ską, będącą w trak­cie orga­ni­za­cji, może wpły­nąć ujem­nie na jego pracę”13.


Jed­nak mie­siąc póź­niej urząd już nie zgła­sza zastrze­żeń i w marcu ksiądz
zostaje pro­bosz­czem para­fii św. Bry­gidy. Ogła­sza:


„Ślu­buję uro­czy­ście docho­wać wier­no­ści PRL, prze­strze­gać jej porządku
praw­nego i nie przed­się­brać niczego, co mogłoby zagra­żać dobru PRL”.


Bar­bara Boro­wiecka twier­dzi, że został do kościoła św. Bry­gidy
prze­nie­siony za karę, gdy jego zwierzch­nicy dowie­dzieli się, że
mole­stuje dzieci.


– Co to za prze­nie­sie­nie, tam jest prze­cież tylko kilo­metr pomię­dzy tymi
kościo­łami – obru­sza się Mariusz Olcho­wik, póź­niej­szy współ­pra­cow­nik
księ­dza. – Był w tym samym miej­scu, mijał tych samych ludzi. To jest
absurd!


Zresztą powie­rze­nie funk­cji pro­bosz­cza trzy­dzie­stocz­te­ro­let­niemu
wika­remu trudno uznać za karę.


– Ksiądz dostał tę para­fię w nagrodę, bo służby i Kościół trak­to­wały go
jako pewną osobę – twier­dzi Olcho­wik.


Pod­czas straj­ków z grud­nia 1970 roku na Wybrzeżu, które pochło­nęły 45
ofiar śmier­tel­nych, a tysiące osób było ran­nych i aresz­to­wa­nych,
Jan­kow­ski dobija kolej­nego targu.


„Rok sie­dem­dzie­siąty spra­wił, że po dra­ma­cie tego dnia, jakim był dla
Gdań­ska 16 grud­nia, w następ­nym dniu wła­dza popro­siła mnie, żebym –
mając ogromny wpływ na mło­dzież – spra­wił, by nastał spo­kój.
Powie­dzieli, że oni też mogą coś dobrego zro­bić dla mnie”14.


W zamian za tono­wa­nie nastro­jów mło­dych ludzi pro­boszcz prosi wła­dze o wyda­nie decy­zji o odbu­do­wie kościoła św. Bry­gidy. I tego samego dnia ją
otrzy­muje.


Andrzej Koło­dziej, przy­wódca strajku w Gdyni, wspo­mina:


– Miał takie kaza­nie w kościele gar­ni­zo­no­wym w Sopo­cie, na Mon­ciaku.
Mówił, że strajki 1970 roku to była dzia­łal­ność anty­pań­stwowa. Za to
wła­dze przy­chyl­nie na niego patrzyły.


W piątą rocz­nicę masa­kry na Wybrzeżu Alek­san­der Hall na murze widzi
ulotkę. Ma kształt tra­dy­cyj­nej klep­sy­dry, ale infor­muje o mszy w rocz­nicę Grud­nia w kościele św. Bry­gidy. Dzięki pomy­sło­wej for­mie dłu­żej
powisi na murach.


Hall idzie na mszę. W ciemny gru­dniowy wie­czór kościół jest pełen
wier­nych. Są stocz­niowcy, jest sztan­dar.


– Oczy­wi­ście ocze­ki­wa­łem, że ksiądz powie coś moc­nego, poru­sza­ją­cego.
Ale kaza­nie księ­dza było abso­lut­nie wymi­ja­jące. Nic, co by sta­no­wiło
jakiś impuls. Ksiądz Jan­kow­ski robił wtedy wra­że­nie czło­wieka, który
jest bar­dzo daleki od tych spraw poli­tycz­nych i opo­zy­cyj­nych.
  
DŻUN­GLA


Św. Bry­gida to w 1970 roku ruiny, bo pod koniec wojny kościół spa­liły
woj­ska radziec­kie.


– W środku była dżun­gla – opo­wiada Jerzy Hall, opo­zy­cjo­ni­sta, brat
Alek­san­dra. – Dosłow­nie dżun­gla ama­zoń­ska, bo dachu nie było. Mię­dzy
murami były wyso­kie tem­pe­ra­tury i roślin­ność tam buszo­wała. Pusz­cza w środku mia­sta.


– Skle­pie­nie było cał­kiem zbu­rzone, z nawy głów­nej widać było gwiazdy –
potwier­dza Jerzy Gór­ski.


Chłopcy z oko­licz­nych domów szu­kają tam złota i pew­nego dnia pod­czas
prac odkryw­ko­wych odkry­wają tajem­ni­cze schody. W 2011 roku pro­boszcz
Ludwik Kowal­ski odko­pie je do końca i dotrze do pocho­dzą­cej z cza­sów
krzy­żac­kich kaplicy Pokut­nic wypeł­nio­nej szcząt­kami co naj­mniej
kil­ku­dzie­się­ciu osób.


Gdy chłop­com nudzą się prace naziemne, for­sują drzwiczki pro­wa­dzące do
wieży i wspi­nają się na mury, bie­gają po gzym­sach. Kie­dyś jeden z nich
spada z gór­nego skle­pie­nia na dół, ale szczę­śli­wie ląduje na krza­kach.


Obok kościoła jest duże boisko, na któ­rym grają w gałę
. Tur­nieje dzi­kich dru­żyn oglą­dają tłumy.


– No i któ­re­goś razu ksiądz Jan­kow­ski, wtedy jesz­cze nie wie­dzia­łem, że
on się tak nazywa, przy­cho­dzi do nas i mówi, że tutaj będzie para­fia –
opo­wiada Jerzy Hall. – Czy ktoś by nie chciał pomóc w odgru­zo­wy­wa­niu.


Jurek ma wtedy czter­na­ście lat, zgła­sza się na ochot­nika. Ksiądz
powie­rza mu tajną misję zna­le­zie­nia innych pomoc­ni­ków.


– Nasz tata trzy­mał samo­chód, skodę 1000 MB, w tych gru­zach i jak się
dowie­dział, że będzie tam kościół, to był tym fak­tem bar­dzo znie­sma­czony
– wspo­mina.


Jan­kow­ski ściąga też kil­ku­na­stu mini­stran­tów z para­fii św. Bar­bary. Mają
prze­szko­lić do posługi w kościele chłop­ców z Bry­gidy.


– To nie było w for­mie roz­kazu, tylko takiej przy­ja­ciel­skiej prośby –
wspo­mina jeden z nich, Jerzy Gór­ski. – Było hasło: „Słu­chaj­cie,
chło­paki, mam tam tyle roboty, nie ma pie­nię­dzy, nie ma mi kto pomóc,
byście przy­szyli tam na godzinkę, dwie…”. I przy­cho­dzi­li­śmy.


Akcja się roz­kręca. Każ­dego dnia na budowę przy­cho­dzi kil­ku­dzie­się­ciu
chłop­ców. Ksiądz zatrud­nia bry­ga­dzi­stę, który nimi zawia­duje.


– Część tych podwór­ko­wych zawa­dia­ków liczyło na jakąś gra­ty­fi­ka­cję, a ksiądz Jan­kow­ski miał taki zwy­czaj, że po każ­dym dniu pracy roz­da­wał
obrazki święte – opo­wiada Hall. – I ci kole­dzy mówią: „Słu­chaj, Jurek,
idź do księ­dza, bo my chcemy forsę”.


Jurek idzie do księ­dza, a ten: „To jest praca dla wolon­ta­riu­szy”.


– Po raz pierw­szy wtedy usły­sza­łem taki wyraz, musia­łem spraw­dzić w słow­niku wyra­zów obcych, co ozna­cza – wspo­mina Hall. – Reak­cja moich
kole­gów była nie­zbyt ele­gancka, jak się dowie­dzieli.


Część chłop­ców rezy­gnuje, ale kil­ku­na­stu zamiast kopać piłkę przy­cho­dzi
i czy­ści cegły albo sprząta zaple­cze kościoła. Cza­sem od Józefa
Pel­low­skiego, który ma pie­kar­nię w pobliżu, wpad­nie im coś na ząb.


– Jak koń­czy­li­śmy, to ksiądz kupo­wał u sta­rego Pel­low­skiego takie bułki ame­ry­kanki po zło­tówce, z dużą ilo­ścią
lukru – wspo­mina Gór­ski. – Kupił dzie­sięć takich bułek, zapła­cił,
wszy­scy szczę­śliwi wra­cali do domu. Brudni, ale zado­wo­leni.


Mini­stranci pamię­tają pierw­szą mszę, którą ksiądz odpra­wia w ruinach
zakry­stii w wigi­lię 1970 roku. Jest tylu wier­nych, że się szpilki nie da
wci­snąć. Wszy­scy stoją pod para­so­lami: „Pod rusz­to­wa­niami woda się lała,
a ja odpra­wiałem”15 – wspo­mni ksiądz po latach.


Wspie­rana przez mło­dych wolon­ta­riu­szy budowa kościoła rusza z kopyta.
Kaplica rośnie z dnia na dzień, mimo że mate­riały budow­lane są
prak­tycz­nie nie­do­stępne, a w skle­pach stoi tylko ocet. Cegły, cement i stal na kon­struk­cję dachu ksiądz zdo­bywa po wizy­cie u pre­miera Pio­tra
Jaro­sze­wi­cza w przed­dzień syl­we­stra 1970 roku.


„I stało się tak, jak chcia­łem, bo w ciągu następ­nych
 czter­na­stu dni roku 1971 (to było w stycz­niu)
zaczęły napły­wać trans­porty mate­ria­łów budow­la­nych z róż­nych stron. Tak
że pre­mier przy­chy­lił się do tej decy­zji” – wspo­mi­nał
pro­boszcz16.


Kilka zdań niżej w cyto­wa­nej książce Jan­kow­ski twier­dzi, jakby kłó­cąc
się z samym sobą, że kościół był odbu­do­wany bez pomocy pań­stwa,
wyłącz­nie z ofiar wier­nych i pracy rąk ludzi.


Opo­zy­cyjny adwo­kat dodaje:


– Jan­kow­ski cho­dził po kolę­dzie z pustymi koper­tami i roz­da­wał. Potem
zbie­rał pełne.


Pro­boszcz szybko pozy­skuje wszyst­kie zgody, ma świetne kon­takty z komi­te­tem woje­wódz­kim PZPR.


Pierw­szym sekre­ta­rzem par­tii w Gdań­sku jest wtedy Tade­usz Bejm.


– Ksiądz mówił: „Jurek, jadę do Bejma, muszę cegły i cement zała­twić.
Chodź, zała­du­jesz mi wędzone węgo­rze do bagaż­nika” – opo­wiada Jerzy
Hall.


Pomoc finan­sowa pły­nie też z zagra­nicy, z nie­miec­kiego Cari­tasu. Niemcy
przy­jeż­dżają całymi gru­pami, nie tylko kato­licy, rów­nież pro­te­stanci.
Poma­gają biskupi z Mag­de­burga i innych nie­miec­kich miast, w któ­rych żyją
i dzia­łają tzw. wypę­dzeni gdańsz­cza­nie.


W sierp­niu 1973 roku ppłk Alek­san­der Świer­czyń­ski, naczel­nik Wydziału IV
Komendy Woje­wódz­kiej Mili­cji Oby­wa­tel­skiej w Gdań­sku notuje, że
Jan­kow­ski czę­sto wyjeż­dża do NRD, gdzie praw­do­po­dob­nie spo­tyka się z Niem­cami z RFN, a nie­mieccy księża i kato­licy świeccy przy­jeż­dżają do
para­fii św. Bry­gidy.


Dwa razy w mie­siącu marki na odbu­dowę kościoła prze­myca przez gra­nicę
Marek Mężyk.


– Zdej­mo­wa­łem z kie­row­nicy emble­mat mer­ce­desa i wkła­da­łem tam zwitki
marek – wspo­mi­nał męż­czy­zna. – Resztę cho­wa­łem w bez­piecz­nych miej­scach.
Ni­gdy mnie nie zła­pano17.


W maju 1971 roku ksiądz zatrud­nia Mężyka, wtedy już absol­wenta tech­ni­kum
budow­la­nego, jako mura­rza przy odbu­do­wie. Już wkrótce były uczeń księ­dza
staje się głów­nym wyko­nawcą remontu świą­tyni św. Bry­gidy. Odtwa­rza
nie­zwy­kle skom­pli­ko­wane skle­pie­nie krysz­ta­łowe nad ołta­rzem, buduje
ceglane ściany, na któ­rych pra­łat będzie zawie­szał żela­zne oku­cia i kraty, mosiężne tablice, a potem nowo­cze­sne rzeźby i insta­la­cje
prze­strzenne.


Potem Mężyk zosta­nie kon­ser­wa­to­rem św. Bry­gidy, oso­bi­stym kie­rowcą, a nawet kucha­rzem Jan­kow­skiego.


Mini­stran­tami Jan­kow­skiego są wów­czas pię­cio­letni Paweł Ada­mo­wicz i jego
stra­szy brat Piotr, któ­rzy miesz­kają w pobliżu.


– To był rodzaj wspól­noty, wszy­scy wszystko o sobie wie­dzieli: czyj
ojciec pije, kogo tłu­cze – opo­wiada Jerzy Hall. – Mie­li­śmy po
czter­na­ście, pięt­na­ście lat, ale nie byli­śmy aż tak naiwni, jak by się
mogło wyda­wać. Wie­dzie­li­śmy, że po sąsiedzku pokój wynaj­muje pan Sta­siu,
który zapra­sza mło­dych chłop­ców na alko­hol i nie tylko. Nie potra­fi­li­śmy
tego nazwać, ale że coś takiego ist­nieje, wie­dzieliśmy.


– Ksiądz nikogo nie obła­py­wał, do nikogo się nie przy­tu­lał, z nikim się
nie uma­wiał na pry­watne spo­tka­nia. Nie cało­wał chło­pa­ków w usta – dodaje
Jerzy Gór­ski. – Cza­sami gdzieś kogoś zła­pał za ucho, jak chciał mu burę
dać, i mówił: „Ty łobu­zie jeden!”. I tak to się koń­czyło.


– Abso­lut­nie nie zaob­ser­wo­wa­łem żad­nego nie­po­ko­ją­cego sto­sunku księ­dza
do tych chłop­ców – mówi Jerzy Hall. – A każ­dego dnia w trak­cie tego
odgru­zo­wy­wa­nia, a potem na budo­wie kilka godzin dzien­nie spę­dza­łem.


Mini­stran­tami księ­dza są wtedy też rówie­śnik Pawła Ada­mo­wi­cza Andrzej
Sagan i jego brat Krzysz­tof.


– Ja mogę z całą świa­do­mo­ścią powie­dzieć, że nie było żad­nych
nie­po­ko­ją­cych sygna­łów – stwier­dza Andrzej. – Czę­sto jako młody czło­wiek
towa­rzy­szy­łem pra­ła­towi w róż­nych wyjaz­dach w Pol­sce, a potem jak byłem
tro­chę stra­szy, to i za gra­nicą, prze­by­wa­łem z nim w jed­nym pokoju i mogę powie­dzieć, że ni­gdy nie spo­tka­łem się z żad­nym sygna­łem, który by
potwier­dził tezę o jakich­kol­wiek cią­go­tach. Ja żad­nych oznak
jakich­kol­wiek cią­got nie zaob­ser­wo­wa­łem.


Krzysz­tof zosta­nie potem księ­dzem, a Andrzej
ożeni się z córką sio­stry Hen­ryka – Urszuli.
  
NIŻEJ NIE UPAD­NIE


Póź­niej­sze losy Basi Boroch, po mężu Boro­wiec­kiej, pozna­jemy z rela­cji
opo­wie­dzia­nej innej dzien­ni­karce, Joan­nie Pod­sa­dec­kiej18.
Są pasmem traum.


W kla­sie matu­ral­nej Bar­bara posta­na­wia wyjść za mąż, ale na ślub nie
zga­dza się jej matka. Kobieta zmie­nia zda­nie, gdy dowia­duje się, że
córka jest w czwar­tym mie­siącu ciąży. Matka pro­po­nuje jej wizytę u swo­jego gine­ko­loga. Szczę­śliwa Basia jedzie na wizytę.


W gabi­ne­cie żona leka­rza przy­pina Bar­ba­rze nogi i ręce klam­rami do
fotela. Basia sły­szy słowa matki, żeby gine­ko­log zro­bił zabieg bez
znie­czu­le­nia.


– Wtedy ten czło­wiek zaczął na żywo usu­wać mi ciążę! Poka­zy­wał frag­menty
płodu i powta­rzał: „Zobacz, matki należy słu­chać” – opo­wiada
Boro­wiecka19.


Basia mdleje z bólu. Gdy lekarz i jego żona biorą ją pod ręce, matka
mówi:


– Puść­cie ją, nie upad­nie niżej niż pod­łoga.


Nie chce podać córce tabletki prze­ciw­bó­lo­wej. Basia na czwo­ra­kach
wczoł­guje się do miesz­ka­nia.


Potem zacho­dzi w kolejną ciążę, z Wojt­kiem. Gdy matka się o tym
dowia­duje, mówi chło­pa­kowi, że to nie on jest ojcem dziecka. Podaje mu
numer faceta, który, jej zda­niem, nim jest. Woj­tek bez­kry­tycz­nie wie­rzy
pod­sta­wio­nemu przez matkę męż­czyź­nie i odcho­dzi od Bar­bary. Sześć
mie­sięcy póź­niej Basia traci ciążę na szpi­tal­nym kory­ta­rzu.


Jest bli­ska popeł­nie­nia samo­bój­stwa.


Ale kilka lat póź­niej w Sopo­cie poznaje Austra­lij­czyka, z któ­rym
wyjeż­dża do Mel­bo­urne. Rodzi się jej córka Amanda. Mąż, nie­świa­domy
cier­pień, jakich Baśka doznała od matki, ściąga ją z Pol­ski do
Austra­lii. W dodatku wkrótce zdra­dza Bar­barę. Roz­stają się.


Potem Boro­wiecka poznaje Greka. Gdy rodzi się ich córka Ele­onora, Grek
staje się potwor­nie zazdro­sny. Pew­nego dnia rzuca się na Basię i zaczyna
ją dusić. Kobie­cie cudem udaje się wezwać poli­cję.


Kolejny part­ner Bar­bary uma­wia się na randki przez inter­net z kobie­tami
i męż­czy­znami. W dodatku wysyła pod różne numery zdję­cia swo­ich
geni­ta­liów i foto­gra­fie, na któ­rych jest z innym męż­czy­zną. Gdy
Boro­wiecka wykleja powięk­szo­nymi zdję­ciami szafki w kuchni, part­ner
pro­po­nuje, żeby współ­żyli z innymi ludźmi. Basia każe mu się
wypro­wa­dzić.


Pod koniec lat osiem­dzie­sią­tych Bar­bara Boro­wiecka przy­jeż­dża z cór­kami
do Pol­ski. Idą do parku oliw­skiego, w któ­rym spo­ty­kała się z Woj­cie­chem,
swoją pierw­szą miło­ścią. I oto, na ich ulu­bio­nej ławce, widzi Wojtka!
Męż­czy­zna w dodatku w tym samym momen­cie myśli o Basi.


Zako­chują się w sobie na nowo, ale oka­zuje się, że Woj­tek jest
alko­ho­li­kiem. Idzie na odwyk, pobie­rają się i wyjeż­dżają do Austra­lii.
Pod koniec lat dzie­więć­dzie­sią­tych wra­cają do Pol­ski, otwie­rają sklep z obra­zami Bar­bary. Dodat­kowo Boro­wiecka uczy angiel­skiego w trój­miej­skich
szko­łach.


W 2000 roku oka­zuje się, że kobieta ma czer­niaka i około trzy­dzie­stu
pro­cent szans na prze­ży­cie. Wyci­nają jej sie­dem węzłów chłon­nych. Z bile­tem kupio­nym dzięki pomocy zna­jo­mego wyjeż­dża do Austra­lii, gdzie
uczy w szkole dla Abo­ry­ge­nów. Jej córki zostają w Pol­sce z Wojt­kiem,
który w mię­dzy­cza­sie wraca do nałogu.


Bar­bara tęskni za rodziną, ale nie ma pie­nię­dzy, żeby spro­wa­dzić ją do
Austra­lii. Poza tym poja­wiają się prze­rzuty, kobieta prze­cho­dzi kolejne
ope­ra­cje. Na życie zara­bia, malu­jąc drew­niane naczynka. Na targu musi
być o trze­ciej rano, żeby zająć sobie miej­sce. Ponie­waż nie ma
samo­chodu, z domu wycho­dzi o dzie­wią­tej wie­czo­rem poprzed­niego dnia i idzie 28 kilo­me­trów pie­szo.


Tym­cza­sem w Pol­sce Woj­tek pije coraz bar­dziej. Łyka wszystko, co zawiera
alko­hol, nawet per­fumy. Wkrótce oka­zuje się, że ma guza trzustki i umiera.


Jakiś czas póź­niej Bar­bara poznaje w Austra­lii Marka Kuli­gow­skiego,
który po śmierci żony orga­ni­zuje pobyt w tym kraju księ­dza Jana
Kacz­kow­skiego. Basia sprze­daje pączki, które Marek zama­wia na spo­tka­nia
z księ­dzem. Przy oka­zji kobieta opo­wiada duchow­nemu o swo­ich
trau­ma­tycz­nych prze­ży­ciach.


Poznaje się też bli­żej z Mar­kiem.


We wrze­śniu 2015 roku Kuli­gow­ski kupuje Bar­ba­rze bilet do Pol­ski. Kilka
mie­sięcy póź­niej opro­wa­dzają po sta­rówce w Gdań­sku zna­jo­mych z Austra­lii. Pod­cho­dzą do kościoła św. Bry­gidy, Bar­bara widzi pomnik
księ­dza Jan­kow­skiego. Nagle bled­nie i zaczyna się trząść. W domu po raz
pierw­szy opo­wiada swo­jemu part­ne­rowi, co prze­żyła w dzie­ciń­stwie.


Potem opo­wiada wszystko repor­terce „Gazety Wybor­czej”, Boże­nie Aksa­mit.
  
PAW


Ale wróćmy do wcze­snych lat sie­dem­dzie­sią­tych.


Na ple­ba­nii św. Bry­gidy, z któ­rej komu­ni­ści zro­bili blok miesz­kalny,
mieszka wtedy kilka rodzin – Szy­mi­kow­scy z czwórką dzieci, dwie eme­rytki
i Edmund Ben­ter, pra­cow­nik, a póź­niej wice­dy­rek­tor Muzeum Stut­thof w Sztu­to­wie. Ksiądz zaj­muje led­wie jeden pokoik – dziś znaj­dują się tam
łazienki. Po ple­ba­nii bie­gają wiel­kie szczury.


W stycz­niu 1972 roku ksiądz Jan­kow­ski składa pismo do wydziału do spraw
wyznań o pilne usu­nię­cie z budynku para­fii wszyst­kich loka­to­rów.
Twier­dzi, że znaj­duje się w kło­po­tli­wej sytu­acji miesz­ka­nio­wej, zaj­mu­jąc
tylko jeden pokój z kuch­nią prze­ro­bioną na kan­ce­la­rię. Na Edmunda
Ben­tera donosi, że ten mieszka w hotelu robot­ni­czym, więc lokal na
ple­ba­nii mu się nie należy. Pisze też do urzę­dów w spra­wie remontu
ple­ba­nii, gdyż „jej stan sani­tarny jest nie­wła­ściwy” z powodu szczu­rów i robac­twa. Po tej inter­wen­cji na ple­ba­nii prze­pro­wa­dzona zostaje
dera­ty­za­cja.


W końcu Szy­mi­kow­skich i eme­rytki udaje się wykwa­te­ro­wać, w budynku
zostaje tylko Ben­ter.


Ksiądz zaj­muje par­ter ple­ba­nii. Urzą­dza go na bogato.


– Można powie­dzieć, że był czło­wie­kiem zamoż­nym, choć nie wiem, skąd się
ten mają­tek wziął – opo­wiada Jerzy Hall. – W 1971 roku marze­niem
czło­wieka było posia­dać meblo­ściankę, a u księ­dza meble gdań­skie: szafa,
fotele, sto­lik i barek. Wszystko było ele­ganc­kie, gustowne. Ten jego
salon był nie­zwy­kle wysma­ko­wany.


Pew­nego dnia ksiądz opro­wa­dza Jurka po ple­ba­nii. Mówi:


– Słu­chaj, to jest auten­tyczny fotel z XVII wieku.


– Kazi­mier­czak robił ten fotel – pro­stuje Ryszard Kokoszka, wła­ści­ciel
restau­ra­cji Bri­stol w Gdań­sku. – Pra­łat się chwa­lił, że to antyki, bo on
się wszyst­kim chwa­lił. Mówi­li­śmy: „E, pra­ła­cie, pra­łat znowu ściem­nia”.


Meble gdań­skie robi księ­dzu sto­larz i rzeź­biarz Piotr Kazi­mier­czak.
Potem Jan­kow­ski pomaga sto­larzowi w eks­por­cie sty­li­zo­wa­nych na
histo­ryczne mebli do Nie­miec. Kazi­mier­czak bie­rze na kre­dyt maszyny,
sta­wia fabrykę i staje się jed­nym z naj­bo­gat­szych ludzi w Gdań­sku. W 1984 roku zaczyna budo­wać w Łapa­li­cach, 40 kilo­me­trów od Gdań­ska, pałac
z dwu­na­stoma wie­żami, a każda wieża nosi imię jed­nego z apo­sto­łów.
Oprócz wież w zamku są kruż­ganki, ponad pięć­dzie­siąt kom­nat, trzy­sta
sześć­dzie­siąt pięć okien, fon­tanna i basen – łącz­nie sześć tysięcy
metrów kwa­dra­to­wych. Jest to samo­wola budow­lana, bo Kazi­mier­czak ma
pozwo­le­nie na budowę domu jed­no­ro­dzin­nego z pra­cow­nią o powierzchni
jedy­nie tysiąca metrów kwa­dra­to­wych.


Działkę ota­cza wyso­kim, kil­ku­me­tro­wym ogro­dze­niem, fun­da­menty pałacu
podobno idą dwa pię­tra w głąb ziemi.


„Wagony zbro­je­nia na budowę jechały. Cementu i pia­chu poszło tyle, że
można by ze 20 domów posta­wić” – opo­wiada pra­sie sąsiad Zenon Socha z Łapa­lic20.


Szybko powstają plotki, że jest to pałac dla par­tyj­nych bon­zów lub
funk­cjo­na­riu­szy SB, a Kazi­mier­czak ma być tylko pod­sta­wio­nym słu­pem. I,
jakby na potwier­dze­nie, wraz z upad­kiem komuny inwe­sty­cja staje, a banki
żądają spłaty dłu­gów. Nie­zwy­kła budowla stoi do dziś w sta­nie suro­wym.


W latach dzie­więć­dzie­sią­tych prasa podaje, że pie­nią­dze na budowę zamku
wyło­żył ksiądz Hen­ryk Jan­kow­ski. Pra­łat demen­tuje: „Ja nawet nie wiem,
gdzie są te Łapa­lice. Nie spon­so­ruję żad­nych zam­ków”21.


Wła­sny Never­land ksiądz Jan­kow­ski two­rzy w ple­ba­nii przy kościele św.
Bry­gidy, tylko o nieco mniej­szym metrażu.


Zajeż­dża do niego swoim bia­łym mer­ce­de­sem.
  
PAKTY, SPI­SKI I KNO­WA­NIA


Jest rok 1979. W pew­nym sen­sie koniec sta­rego PRL-u, tego gomuł­kow­skiego
i gier­kow­skiego. Za rok wszystko się wywróci do góry nogami. Andrzej
Koło­dziej przy­je­chał do Gdań­ska z daleka, bo aż z Biesz­czad. Jako młody
robot­nik wynaj­muje pokój w sta­rej kamie­nicy, tuż przy bra­mie Stoczni, u star­szej hra­biny, wdowy po ofi­ce­rze Armii Kra­jo­wej.


Z pobli­skiej para­fii do hra­biny przy­cho­dzi też ksiądz Jan­kow­ski, głów­nie
na nie­dzielne obiady. Ma tu namiastkę dobrego domu i wpa­trzoną w niego
kobietę.


W salo­niku z kli­ma­tem przed­wo­jen­nego zie­miań­stwa co nie­dziela zasia­dają
więc star­sza kobieta, pro­boszcz i młody stocz­nio­wiec. Dziwna trójka
rzu­cona przez powo­jenne losy do Gdań­ska.


Andrzej Koło­dziej tak pamięta swoje pierw­sze spo­tka­nie z księ­dzem:


– Mia­łem wra­że­nie, że to jest czło­wiek, któ­remu impo­nują takie
zna­jo­mo­ści. On cho­dził po takich ludziach dla dowar­to­ścio­wa­nia się.


Pew­nej nie­dzieli, mię­dzy dru­gim daniem a dese­rem, gospo­dyni przy­nosi do
stołu otrzy­mane od Koło­dzieja anty­ko­mu­ni­styczne ulotki, które robot­nik
roz­pro­wa­dza w stoczni. Z poro­zu­mie­waw­czym uśmie­chem poka­zuje księ­dzu.


– On odsko­czył jak opa­rzony: „Niech pani to weź­mie ode mnie!” – opo­wiada
Koło­dziej.


Jerzy Borow­czak wów­czas wła­śnie wró­cił z woj­ska i zatrud­nił się w Stoczni. Cho­dzi na zebra­nia Wol­nych Związ­ków Zawo­do­wych i Ruchu Mło­dej
Pol­ski. Póź­niej zosta­nie jed­nym z naj­bliż­szych przy­ja­ciół księ­dza
Jan­kow­skiego. Jako jeden z nie­licz­nych pozosta­nie przy nim aż do
śmierci.


– W końcu lat sie­dem­dzie­sią­tych w Trój­mie­ście było zale­d­wie kilku księży
anga­żu­ją­cych się w kon­takty z opo­zy­cją – opo­wiada. – W Gdyni pro­boszcz
para­fii Naj­święt­szego Serca Pana Jezusa, ksiądz Hilary Jastak. Z nami,
Ruchem Mło­dej Pol­ski, współ­pra­co­wał ojciec Ludwik Wiśniew­ski, który
gło­sił kaza­nia w dusz­pa­ster­stwie aka­de­mic­kim. No i oczy­wi­ście w Gdań­sku
ksiądz Sta­ni­sław Bog­da­no­wicz, pro­boszcz bazy­liki Mariac­kiej.


– A ksiądz Jan­kow­ski? – pytamy.


– Jego pierw­szy raz zoba­czy­łem na mszy pod­czas strajku.


– Przy­szedł do was na strajk?


– Nie. Dopiero na mszę, 17 sierp­nia 1980 roku.


– Nie anga­żo­wał się wcze­śniej w opo­zy­cję, nie mie­li­ście żad­nych
kon­tak­tów?


– Nie. Nie zna­łem go.


Jed­nak w ana­li­zie sprawy wyto­czo­nej Jan­kow­skiemu kilka lat póź­niej
pro­ku­ra­tor napi­sze, że ksiądz pod­jął szko­dliwą poli­tycz­nie dzia­łal­ność
już w latach sie­dem­dzie­sią­tych. W kwiet­niu 1971 roku zor­ga­ni­zo­wał
piel­grzymkę „rze­ko­mych stocz­niow­ców” do War­szawy i Czę­sto­chowy, w cza­sie
któ­rej wygło­sił prze­mó­wie­nie zawie­ra­jące „fał­szywą inter­pre­ta­cję”
wyda­rzeń gru­dnio­wych. Kilka mie­sięcy póź­niej Wydział ds. Wyznań
Woje­wódz­kiej Rady Naro­do­wej w Gdań­sku musiał prze­pro­wa­dzić roz­mowę z księ­dzem, w któ­rej ostrzegł go przed nad­uży­wa­niem swego sta­no­wi­ska dla
„upra­wia­nia szko­dli­wej dzia­łal­no­ści o cha­rak­te­rze poli­tycz­nym” oraz
przed „odpra­wia­niem nabo­żeństw w związku ze zbli­ża­jącą się rocz­nicą
wyda­rzeń gru­dnio­wych”.


Nato­miast w grud­niu 1975 roku jako jedyny w die­ce­zji gdań­skiej pro­boszcz
Jan­kow­ski zor­ga­ni­zo­wał nabo­żeń­stwo w inten­cji ofiar zajść gru­dnio­wych i od tego czasu msze te odpra­wiane są co roku w kościele św. Bry­gidy.


Praw­do­po­dob­nie więc Jan­kow­ski jest za straj­kami, a nawet prze­ciw.


Czter­na­stego sierp­nia 1980 roku wybu­cha pro­test w Stoczni Gdań­skiej.
Roz­trzę­siony Jan­kow­ski spa­ce­ruje od ple­ba­nii do wej­ścia do stoczni i z powro­tem.


„Coś się działo we mnie – wejdź, wejdź, wejdź, wejdź do środka… Ale
jesz­cze nie widzia­łem tej potrzeby. Cze­ka­łem do soboty, co będzie. I rze­czy­wi­ście, sobota stała się tą oka­zją do wej­ścia do stoczni, ale w bar­dzo trud­nej sytu­acji, gdyż wła­dze woje­wódz­kie powia­do­miły biskupa o tym, że stocz­niowcy zażą­dali mszy świę­tej”22.


Wresz­cie nad­cho­dzi ta sobota, na którą czeka Jan­kow­ski, 16 sierp­nia 1980
roku. Prze­ło­mowy dzień strajku.


Wła­dze widzą, że w Trój­mie­ście staje coraz wię­cej zakła­dów pracy.
Prze­ka­zują dyrek­cji stoczni, że ta ma się zgo­dzić na ustęp­stwa. Byleby
zakoń­czyć strajk w zakła­dzie – sym­bolu. Po połu­dniu Lech Wałęsa
pod­pi­suje poro­zu­mie­nie z dyrek­cją Stoczni Gdań­skiej. Gwa­ran­tuje ono
przy­wró­ce­nie do pracy jego i Anny Walen­ty­no­wicz oraz pod­wyżki dla
załogi. I para­dok­sal­nie od tego momentu roz­po­czy­nają się, zamiast
zakoń­czyć, sza­lone emo­cje. Z jed­nej strony ulga stocz­niow­ców z Lenina –
tym razem strajk oka­zał się bez­kr­wawy. Z dru­giej – na Wybrzeżu sta­nęły
dzie­siątki zakła­dów, a do stoczni napły­wają ich dele­gaci z nowymi,
bar­dziej rady­kal­nymi postu­la­tami.


Lech Wałęsa wraca z budynku dyrek­cji do sali BHP. Oznaj­mia zebra­nym
zwy­cię­stwo. Wycho­dząc z sali, mija sto­ją­cych w opa­rach tyto­nio­wego dymu
roz­go­rącz­ko­wa­nych dele­ga­tów. Wśród nich jest Zdzi­sław Złot­kow­ski z Gdań­skiej Stoczni „Remon­to­wej”. Wraz z kolegą krzy­czy:


– No i co żeś, chuju, zro­bił?! Pod­pi­sa­łeś dla Gdań­skiej i zakoń­czy­łeś
strajk, a co z innymi zakła­dami?!


– Lechu zła­pał za głowę i mówi „Ojej!”. – Złot­kow­ski odgrywa tę scenę
przed nami. – I krzy­czy: „Co ja zro­bi­łem?!”.


Więk­szość stocz­niow­ców już zdą­żyła wyjść.


– Bor­suk [Bog­dan Boru­se­wicz], Alinka Pien­kow­ska, Gwiazda,
Walen­ty­no­wicz krzy­czą: „Zatrzy­mać ludzi!” – dalej wspo­mina Złot­kow­ski. –
Pien­kow­ska na beczce stoi, krzy­czy do ludzi. Do bram bie­gną
Walen­ty­no­wicz i Ewa Ossow­ska, pró­bują zatrzy­mać stocz­niow­ców, ale oni
nie rozu­mieją, prze­cież jest poro­zu­mie­nie, strajk skoń­czony, wycho­dzą. Z szes­na­stu tysięcy zostało może tysiąc.


Zostają naj­bar­dziej zde­ter­mi­no­wani, wra­cają do sali BHP i zawią­zują
Mię­dzy­za­kła­dowy Komi­tet Straj­kowy. Zaczyna się naj­trud­niej­sza noc
strajku. Pełna obaw o życie. Samo­cho­dowe szcze­kaczki nawo­łują, że strajk
skoń­czony, ano­ni­mowe tele­fony do Gdań­skiej Stoczni „Remon­to­wej” i Stoczni Pół­noc­nej ostrze­gają: „Dziś w nocy znisz­czymy was!”.


Jan­kow­ski wspo­mina:


„Orga­ni­zo­wa­łem pomoc pod wzglę­dem mate­rial­nym i żyw­no­ścio­wym – tu, na
ple­ba­nij­nym podwó­rzu zabi­ja­li­śmy świ­nie. Tu przy­go­to­wy­wa­li­śmy mięso,
żeby eta­pami wpro­wa­dzić do straj­ku­ją­cych, do kotłowni”23. Ale
to nie znaj­duje potwier­dze­nia w innych rela­cjach. Straj­ku­jący, jeśli już
pamię­tają jakąś pomoc, to głów­nie bochenki chleba przy­wo­żone przez
pie­kar­nie. Z tego chleba kobiety, jak Anna Walen­ty­no­wicz czy Joanna
Woj­cie­cho­wicz, robią kanapki na sto­łach w rogu sali BHP.


Pomaga też Ryszard Kokoszka.


– Jak zaczął się strajk, to żeśmy pod­jęli z załogą decy­zję, że zro­bimy
cia­sto dla stocz­niow­ców – opo­wiada restau­ra­tor. – Pań­stwo­wym żukiem
przy­je­cha­łem pod stocz­nię. Strajk, bramy zamknięte, nie chcieli mnie
wpu­ścić. W tym cza­sie pod­je­chał Jan­kow­ski. Mówi: „Otwórz­cie bramę, bo to
jest dobro­dziej, przy­je­chał z cia­stem”. Takim spo­so­bem wje­cha­łem i od
tego wszystko się zaczęło.


Wtedy poja­wia się pro­po­zy­cja, żeby to ksiądz Jan­kow­ski odpra­wił mszę. W zare­je­stro­wa­nym w 1981 roku wywia­dzie z Anną Walen­ty­no­wicz
opo­zy­cjo­nistka mówi tak:


„Potem trzeba było dużej kłótni z księ­dzem Jan­kow­skim, bo woje­woda
zaka­zał, a biskup nie będzie się nara­żał. To musie­li­śmy poje­chać, bo
cho­ciaż już inny ksiądz był uzgod­niony, że jak ksiądz Jan­kow­ski nie
będzie chciał, to odprawi on. Ile trzeba było tej walki!”24.


Można się domy­ślać, że cho­dziło o księ­dza Hila­rego Jastaka z para­fii
Naj­święt­szego Serca Pana Jezusa w Gdyni. To ksiądz znany z rady­kal­nego
anty­ko­mu­ni­zmu. Kape­lan AK, wię­ziony w 1950 roku.


Inni roz­mówcy wska­zują z kolei, że tym innym księ­dzem miał być Sta­ni­sław
Bog­da­no­wicz, pro­boszcz Bazy­liki Mariac­kiej. Jesz­cze przed 1980 rokiem
pozwa­lał na patrio­tyczne nabo­żeń­stwa i modli­twy za więź­niów
poli­tycz­nych. Wtedy ma dobre kon­takty z Ruchem Mło­dej Pol­ski, któ­rego
dzia­ła­cze bar­dzo aktyw­nie wspie­rają strajk.


Stocz­nia Gdań­ska leży jed­nak na tere­nie para­fii św. Bry­gidy, więc
stocz­niowcy jadą do księ­dza Jan­kow­skiego. Jak prze­bie­gała ich wizyta,
wiemy z doku­men­tów SB, a kon­kret­nie z ESEZO, czyli Elek­tro­nicz­nego
Sys­temu Ewi­den­cji Zadań Ope­ra­cyj­nych. To nowo­cze­sny jak na tamte czasy
sys­tem gro­ma­dze­nia infor­ma­cji wycią­ga­nych z morza mel­dun­ków, nota­tek i dono­sów oraz ukła­da­nia ich w czy­telny spo­sób.


I tak w mel­dunku z 19 sierp­nia 1980 roku opi­sana jest sytu­acja z naj­waż­niej­szego dnia strajku: „Źró­dła 3 i I/A poin­for­mo­wały, że dnia
16.08.80 w godzi­nach przed­po­łu­dnio­wych do pro­bosz­cza para­fii św. Bry­gidy
w Gdań­sku księ­dza Hen­ryka Jan­kow­skiego zgło­sili się przed­sta­wi­ciele
komi­tetu z żąda­niem, aby dnia 17.08 odpra­wił na tere­nie stoczni
nabo­żeń­stwo dla straj­ku­ją­cych”25.


Co na to ksiądz? Według dal­szej czę­ści mel­dunku ksiądz Jan­kow­ski, jak w pio­sence Czer­wo­nych Gitar, nie mówi tak, nie mówi nie. Stwier­dza, że
potrzebna jest zgoda biskupa. Jesz­cze przy dele­ga­cji robot­ni­ków dzwoni
do niego. Biskup Lech Kacz­ma­rek mówi mu wyraź­nie: ma wsiąść w samo­chód i przy­je­chać do kurii. Do Oliwy.


Ksiądz bie­rze kie­rowcę Marka Mężyka, wsiada w samo­chód. Jedzie do
biskupa Kacz­marka.


Z kolej­nego mel­dunku wiemy, że w tym samym cza­sie podobne kon­sul­ta­cje
trwają w gma­chu wła­dzy. Woje­woda gdań­ski Jerzy Koło­dziej­ski wzywa do
sie­bie dyrek­tora wydziału do spraw wyznań Edwarda Pobłoc­kiego. Poleca
mu, aby też poje­chał do kurii. Ma prze­pro­wa­dzić roz­mowę z bisku­pami.


Pobłocki jest tam przed księ­dzem Jan­kow­skim.


Biskupi, według mel­dunku, obie­cali „że nie wyrażą zgody na mszę, bo
straj­ku­jący mają moż­li­wość opusz­cze­nia zakła­dów, aby pójść do kościoła,
i póź­niej­szego powrotu do zakładu”26. Ale wła­dza zna nastroje w zakła­dach. Oba­wia się, że robot­nicy nie odpusz­czą. Dla­tego trzeba
wyty­po­wać księży, któ­rzy taką mszę odpra­wią.


Pobłocki mówi bisku­pom, że: „(…) jeżeli powsta­łaby sytu­acja, w któ­rej
trzeba było by msze odpra­wić, to biskupi powinni skie­ro­wać do ich
odpra­wie­nia księży świec­kich, poważ­nych i odpo­wie­dzial­nych”27. Ostat­nie słowa są odręcz­nie
pod­kre­ślone na tek­ście doku­mentu.


Biskupi spo­glą­dają na sie­bie i kiwają gło­wami. Chyba mają takiego
kan­dy­data. Ksiądz Jan­kow­ski już jedzie do kurii.


Edward Pobłocki żegna się z bisku­pami. Wie, że został dobrze zro­zu­miany.
Wycho­dząc z pałacu bisku­piego, widzi zajeż­dża­ją­cego na pod­jazd mer­ce­desa
księ­dza Jan­kow­skiego. Przy­gląda się mu dys­kret­nie. Co o nim wie, oprócz
tego, że jest to pro­boszcz para­fii św. Bry­gidy i został zapro­po­no­wany
jako ewen­tu­alny cele­brans mszy, o którą idzie teraz walka?


Wcze­śniej widok pro­bosz­cza w mer­ce­de­sie z kie­rowcą kłuł w oczy i biskupa. Ale nie tym razem. Tym razem ksiądz Jan­kow­ski jest potrzebny do
wyko­na­nia deli­kat­nej misji. Z jed­nej strony ma zado­wo­lić zde­spe­ro­wa­nych
robot­ni­ków. Z dru­giej, co nawet waż­niej­sze, nie zde­ner­wo­wać wła­dzy.


Ksiądz Hen­ryk wyra­sta na naj­waż­niej­szą, przy­naj­mniej pozor­nie, postać
dra­matu, choć tro­chę wbrew swo­jej woli. Kie­rowca zostaje w aucie.


Jan­kow­ski idzie cięż­kim kro­kiem na górę, do gabi­netu biskupa.
  
ŚLEDZ­TWO


– Boro­wiecka opi­suje dzia­ła­nia księ­dza Jan­kow­skiego w para­fii św.
Bar­bary jako wła­ści­wie masowy pro­ce­der, któ­remu on się odda­wał.
Opo­wiada, że jej się to zda­rzyło wie­lo­krot­nie. Czy jest moż­liwe, żeby
było kil­ka­dzie­siąt przy­pad­ków mole­sto­wa­nych małych dzieci i nikt nie
reago­wał? – Alek­san­der Hall, nie­gdyś mini­strant księ­dza, a póź­niej
dzia­łacz opo­zy­cji i mini­ster w rzą­dzie Tade­usza Mazo­wiec­kiego, opo­wiada
nam o swo­ich poważ­nych wąt­pli­wo­ściach w kwe­stii oskar­żeń wysu­wa­nych
przez Bar­barę Boro­wiecką.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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